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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I .  Przez N a j w y ż s z y  rozkaz JEG O  CESARSKO KRÓ­
L E W S K IE J M OŚCI, w ydany do zarządu cywilnego. 
W  m. D arinsztad, d. '20 Czerwca (1 Lipca) 1857 r .— 
Senator ogólnego zebrania W arszaw skich departam en­
tów  rządzącego senatu, tajny radca Pogodin, Najmiło- 
ściwiej uwolniony zostaje na własne żądanie od służby, 
z m undurem  do urzędu senatora przyw iązanym ; uw ol­
niony od służby na w łasne żądanie: p. o. inżenjera gub. 
W arszaw skiej, asses. kol. Gerszow.— II. P rzez posta­
nowienia Namiestnika Król. w kancel. przybocz. N a­
m iestnika Król. mianowany: szl. T eodor Buchmejet, u- 
rzędnikiem  kancel.—411. Przez postan. rady  administr. 
w wydz. K. R. S. W . i I), zatwierdzeni: referent czyn­
ności spisu wojsk, w rządzie gub. W arszaw , sekr. kol. 
Domżał, p. o. 1 ad junkta wydz. wojsk, w tymże rządzie 
gub. i młod. pomoc, naczelnika pow. W arszaw skiego, 
radca hon. Kobaska, p. o. pom. nacz. pow. Rawskiego 
gub. W arszaw skiej. (d. n.)
W B M ^ — ł» a m u i» iM iłia n — B M M — n m m m m

K o r r esp o iid c n c ja  z  I*aryża.
(D o k o  ń c z e n i e).

Les mańieurs d ’argent.— Towarzystwo koncertowe Mali- 
bran.— Latarnie gazowe ulepszone.— Ubranie dla straży 
ogniowej.— Jedwabniki dębowe.— Uprawa tyluniu w Alge- 
rji.— Cygara Berlińskie wywożą do Ameryki. — Różne 
przemysły, użytek okruchów chleba.— Malarze łap indy­
czych.— Jubilerowie t arlekiny.— Kości trzy razy goto­
wane nim będą spalone.— Nowe zastosowanie heljograjji.

Balon parowy.
C a P Z y m ,— Poniew aż i na początku tego la ta  i 

w  poprzednich  wspom inałem  o gorączce złota i 
szalonej chęci spekulacji i az jo ters tw a ob jaw ia ją ­
cej się we Francji, zwracam waszą uw agę  na dzieło 
O skara  de  Vollee, a d w o k a ta  jenera lnego  przy 
sądzie appellacyjnyin P a r y z k im : Les m ańieurs  
d 'urgent', je s t  to w y m ow na  pro testac ja  przeciw 
skandalom  giełdow ym  i z łow roga przepow iedn ia  
zarazem  sm utnych  następstw . A u to r  w dziejach 
Francji  znajduje ju ż  p rzyk łady  do ja k ic h  os ta ­
teczności doprow adziła  żądza  spekulacji, p rz y p o ­
mina finansistę L aw s’a z czasów rejencji i założoną 
przez niego kotnpanję Mississipi, przytacza  skargi

kanclerza d ’Aguesseau za L u d w ik a  X V go , w y k a ­
zuje wreszcie te gorszące objaw}- k tóre  ow ą epokę 
z dzisiejszą zbliżają. M ówiąc o spekulacjach, w y ­
pada  mi wspomnieć o tow arzystw ie  mtizykalno- 
przemysłowem pod nazw ą Societe de Concerts 
przez p. M alibran założonem na a k c ja c h 500 f ran ­
kow ych, z kapitałem 1 ,8 ,0 ,000  franków  które  za ­
mierza w ybu d o w ać  przepyszny gm ach z salonami 
do odpoczynku, bufetami, a głównie salami kon- 
certowemi, pośw ięcony jedynie  muzyce, przyczem 
szczególniej chce w spierać  m łodych  kom pozy to ­
rów  dozw ala jąc  im za n izką cenę sal dla w y k o ­
ny w an ia  ich u tw orów . N a  la tarn iach  gazow ych 
na n iektórych ulicach w idzim y nowe p rzy rządy  
szklane kuliste, na  podobieństw o reflektorów uży­
w anych  w la tarniach morskich, d la  większego o d ­
bicia promieni światła; na  70 k roków  od tak u rz ą ­
d zonych  latarni czytałem gazetę. S traż  ogniowa 
znow u ma dostać  odzienie zabezpieczające od 
płomieni, tak z amiantu, jak o  też tkan iny  meta­
licznej, również sukna  nasyconego boraxem, ału­
nem i podfosforatem amoniaku. Czynione w tym 
względzie doświadczenia przekonały  że te materje 
nie m ogą zająć się od ognia, a żołnierze tak  odziani 
mogą w ytrzym ać  działanie płomieni naw et dwie 
minuty  i 40 sekund, bo choć ogień nie dojmie lecz 
dym i gorąco dusi. W szy s tk o  to mogłoby i u was 
znaleść zastosowanie , k iedy ulice wasze oświe­
tlone gazem, a i s traż ogniow ą podobno macie tak 
w zorow o u rządzoną  i tak  dzielną.

Ale co was, a raczej waszą spółkę jedw abn iczą  
może obchodzić , to now y gatunek  jedw abników  
żyw iących  się liściami dębu, które b iskup ka to ­
licki Mandżurji przysłał z pó łnocy Chin, tutej­
szemu tow arzystw u  aklimatyzacji zwierząt, różni 
się on zupełnie od jed w ab n ik ó w  także dębow em  
żyjących liściem, p rzys łanych  temuż tow arzys tw u  
z Indji przez p. Perrolet,  a hodo w an y ch  obecnie 
w Lozannie przez p. Chavannes. P rz y  chorobie 
jed w abn ików  z m orw y przyswojenie  tego nowego 
gatunku  utrzym ującego  się z łatwością w klimacie 
chłodniejszym ja k  Francji, może przynieść wiele 
korzyści, tembardziej że jedw abn ic tw o  ciągle robi 
postępy.

U p raw a  ty tun iu  w Algerji znaczne czyni po­
stępy i rokuje  na przyszłość wielkie nadzieję, 
w prowincjach  Algieru, O ranu  i K onstan tyny  je s t  
4,937 hek ta rów  ziemi p o d  tytuniein kiedy w  r, z. 
było 3,097. Z czasem Franc ja  może ju ż  nie będzie 
potrzebow ać obcych  ty tun iów , a przynajmniej 
będzie m ogła  na ten przedmiot prow adzić  ko ­
rzys tny  zamienny handel, jak  np. A m eryka z P ru s -  
sami na  podlejsze cygara. Cygaro A m erykańskie 
prawdziwe, wysłane za granicę, daleko więcej 
korzyści zapewnia fabrykan tow i niż g d yby  j e  
sprzedał w kraju, i ta pew ność stanow i w y so k ą  
ich cenę, m ie jscow ajednak  korisumpcja potrzebuje  
cygar d la  ludu , k tó ry  ciągle pali, i to tanich: sp ro ­
w adza ją  więc cygara  w yrab iane  w Berlinie z p ru s­
kiego liścia po parę złotych za sto, gdyż te po od­
trąceniu  kosztów  sprowadzenia , p rocen tów kupca , 
jeszcze taniej w ypada ją  niż Amerykańskie choćby 
poślednie. W e  Francji cygara  szczególniej dobre  
są drogie, a coraz więcej ich palą, użycie p ap ie ­
rosów mniej jest  powszechne, niższe k lassy, r o ­
botnicy, pa lą  krótkie  fajeczki brule gueules zwane, 
albo papierosy  z k ra jow ych  kaw ałków  cygar. 
Ulicznicy zb iera ją  na  bu lw arach  niedopałki cygar 
i z nich dopiero fab ry k u ją  ty tu ń  na  papierosy, 
a ponieważ na ulicach w szyscy palą, p rzem ysł 
ten zatem ro z b i ja  się bardzo. T u  trzeba  uczyć się 
p raw dziw ie  na  jak ie  pom ysły  w pada ją  ludzie  aby  
ty lko zyski ciągnąć, nie ma rzeczy której by sp rze ­
dać nie można i to z korzyścią. O kruchy  chleba  
naw et w restauracjach , kuchniach  tak pry  w atnych  
ja k o  i zak ładach  naukow ych, są  zbierane w kosze 
i sprzedaw ane, bo są kupcy  k tórzy  tern ty lko się 
trudnią , okruchy  te częścią kupu ją  się do żywie­
nia królików i d robiu , częścią t łuką  się, p rzera­
biają na  mąkę i w tym  stanie sprzeda ją  się po 6 
sous za  litr  znowu kucharkom  i kucharzom, do 
ob sypyw an ia  kotle tów, m akaronów  i t. p. tw orzy  
to co nazyw ają  gratein, albo też opieczone sp rze­
dają  się na  sucharki, grzanki do zupy i kaw y, 
części zwęglone t rą  się na proszek i ten używ a  
się do zębów. S ą  osobne fakryki k tóre  zajmują 
się tym przemysłem, są znowu indyw idua  t r u ­
dniące się dziwnein rzemiosłem np malarze łap

A n n u n c j a l a .
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om II.

(C ią g 'd a lszy ).

O! jużci tara bez robaka nie jest, — rzekł 
ktoś* Z  towarzyszy, — bo i zkądżeby w takim 
wieku przyszedł do takiej xiężćj powagi? zkąd 
nieraz takie chmury na czole? zkąd taka go­
rycz na ustach?.....

— Gorycz? powiadasz waść, panie bracie! 
odezw ał się na to znowu pan Albin, — a  to 
już powiem, że albo go wszyscy nie znacie, 
albo taki z umysłu szukacie dziury na całem. 
Bo powiedzcież mi, proszę, czy znaliście kie­
dy słodszego człowieka od niego? Są tu po- 
między nami tacy, którzy już po kilkanaście 
la t służą, niechże ci mówią. Pamiętacież Mo- 
kronowskiego, który wodził nas przed nim?

Dziesięć kroć sto tysięcy bizunów\ kiedy huknął 
nad którym, nie zadrżałato skóra na każdym, 
chociaż wiedział, że jest'towarzyszem? A Pi­
sarski: Drżyj djable, Mosaniel A Golejowski 
jenerał, którego przysłowia nawet i nie pow tó­
rzę, — to byli słodcy! — aBierzyński to gorz­
ki! — Anoż tego już nie rozumiem, bo tak mi 
się widzi, że mu to właśnie za pierwszą sztu­
kę należy mieć, że nawet i nie złaje nikogo a 
taki rygor u niego, że jeno każdy słucha jak  
traw a rośnie. Nie plecie wiele, nie wdaje się 
w rozhowory, bractwu to czasem nie miło; 
aleć to wtem ma właśnie rozum najlepszy, bo 
za to, kiedy się odezwie, już tam śię nikt nie 
ogląda, ano duch czuje w sobie, jak  trzeba. 
Źe się tak względem nas zachowuje, może 
sam nad tem wzdycha, jako  też wiem o tein 
cokolwiek; lecz kiedy tak, toż to jeszcze wię­
ksza w tem jego zasługa, bo widać, że pier­
wsze u niego jest dobro pospolite, niżeli w ła­
sne. — Otóż to tak jest, mości panie Gostom- 
ski! — inówil dalej namiestnik zw racając się 
do gościa, — ale już to i z natury jest on tro ­
chę samotnik. Pomiędzy czterem a ścianami, 
ze samym sobą a  z Panem Bogiem, już mu 
pono najmilej. Ale i tam nie próżnuje. Czyta 
xiąźki, których też ma ca łą  skrzynię, kreśli

sobie na mappach a i pisze coś czasem. I bar­
dzo dobrze to czyni, bo i tem służy pospolite­
mu dobru. Jakoż przeszłej zimy wyrobił p la­
nik, jakoby mogła być z mniejszą siłą a z le­
pszym skutkiem oganiana granica od hajda­
maków. A jest to rzecz bardzo dowcipna, bo 
tam jest wyłożone jako na dłoni, że przez mą­
dre rozpołożenie wojska snadno się to osią­
gnie. Jest tóż i mappa do tego. przez niego 
samego zrobiona, gdzie każda stannica <i ka­
żda leża jest naznaczona. Toż znów tej zimy 
napisał modłę, jako ma być urządzona artyl- 
lerja polska, jaki kształt i szyk arm at, jacy  
puszkarze, jak a  każdego służba? a  już to tam 
wszystko jest rozważone i policzone aż do na­
bojów. Toż obadw a te pisma podał do W ar­
szawy, a na dwie ręce każde: jedne dla króla, 
drugie więc dla hetmana. W ięc to kto takie 
rzeczy waży w swej głowie, ażażto dziwno, że 
woli być sam, niż w kompanji?

— O! kiedy tak , to i niema co mówić, — 
rzekł na to Jmó pan Gostomski, zacierając rę­
ce jakby z uciechy, — ale powiedziałeś wasz- 
mość, że tóż czasem dywaczy, ,jakie,żto tedy 
dziwactwa? ■

— Ot! tak sobie, jako to Jta/.dy ma coś 
właściwego. A już u niego to jest właściwość,



indyczych. W e  dwadzieścia cztery godzin po za­
biciu indyka, łapy  jego  tracą blask i czaruość, 
b led n ą  i s ta ją  się popielate, w iedzą o tein kuchark i  
i po  tem rozpozna ją  czy d ró b ’ świeży. P rzekupki 
nie wiedziały ja k  ternu zaradzić, kiedy zjawił się 
przemysłowiec, k tóry  łap y  zab itych  przed  p a rą  
dniami indyków  wernixowal, tak, źe najprzebie- 
glejsze kuchark i  oszukać się daw ały  mniemaną 
ich  świeżością. Resztki, ogryzki jedzeń  tak  n a ­
zw ane rogatons  i to się po  wielkich kuchniach  
sprzedaje  i w ybrane  oczyszczone przez specjalnego 
przem ysłow ca zwanego bijoutier (jubiler pod  in­
nym  tytułem  to arlequins) służą za pokarm  b ied­
nym  ludziom, albo psom  możniejszych, kości za 
nim przepalone zos taną  na  sadze angielskie pe­
w no  3 razy  się jeszcze gotują, rzeźnik sprzedaje 
fun t ich po 4 sous do lepszych kuchni, tam  ja k  
w yg o tu ją  z nich consommes, sprzedają  je  znowu 
traktjernikom  do po traw ek  i sosów  którzy  znowu 
ich do garkuchni oddają , gdzie jeszcze z nich 
ro só ł  wyciągną, na k tó rym  sztuczna daje się p o ­
złota. tranem  w ypryskanym  z ust. Ale obok ty ­
s iącznych tego rodza ju  przemysłów, dzień nie 
u p ły w a  bez jak iegoś  nowego odkryc ia  w dziedzi­
nie nauki lub sztuki.

N a  wystawie fotograficznej widzieliśmy dwie 
tarcze i szpadę najpyszniej dem ascenowane przez 
zastosowanie  heljografji; p. Dufresne  promieniami 
słonecznemi najcudniejsze kreśli złote arabeski na 
stali, s rebrze lub innym naw et metalu. Jem u także 
zawdzięczam y now y rodzaj ry tow nic tw a, którego 
p róbk i widzieliśmy u niego. D la  śledzenia za tym  
postępem  w ynalazków  dla  przysw ajan ia  ich sw e ­
m u  krajowi, każda a inbassada  zagraniczna po- 
w innaby  mieć osobnych  urzędn ików  ludzi spe ­
cjalnych, naukow ych. W  L yonie  ogłasza ktoś 
żeglugę napow ietrzną  i w zyw a do brania  akcji po 
10 fr. i 55 centimów na balon parow y, który 
z T u ry n u  do P a ry ż a  przewozić będzie po 50 osób, 
niewiem jed n ak  czy znaleźli się dość ła tw ow ierni 
akcjonarjusze.

O bok tych  postępów w sz tukach  i nauce  cie­
szym y się jeszcze i tą  myślą , że w  części zaw dzię­
czamy j e  uczuciom religijnym coraz więcej b u d zą ­
cym  się we Francji.

WIADOMOŚCI ZAGRANIOM!!
ZSepesse Tel e r  rą fiesne.

L o n d y n  14 S i e r p n i  a.  Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby  parów', lord Clarendon o d p o ­
w iada jąc  na interpellację lo rda  Cłanricarde pow tó­
rzy ł oświadczenie uczynione przez lorda  P a lm er­
ston w  Izbie niższej w przedmiocie kw estj iX ięs tw  
N addunajsk ich . Potwierdził on s łow a pierwszego 
m inistra  co do ugody mocą której w ybory  w Moł- 
dawji mają być unieważnione i na  nowo rozpi­
sane.

Dzisiejszy G/ońeodpieratwierdzenie, ja k o b y  An- 
glja odstąp iła  do tychczasow ej swojej polityki 
w zględem Xięstw  N addunajsk ich , oświadczając 
źe tw ierdzenie  to j e s t  sądem równie przedwcze­
snym jak podczas drugich konferencji paryzkich.

ze jak  na młodego i prawie w szczęściu, jest 
zanadto smutny czasami. Juźto smutek podo­
bno, to u niego regułą, żeby jeno nie istotną 
chorobą, bo prawdę mówiąc, to i na chorobę 
to czasem wygląda. Jak  już wspomniałem, 
od la t trzech ciągle jesteśmy z sobą, a teraz i 
pod jednym mieszkamy dachem; toż tom się 
dosyć tego napatrzył i nadziwował z począt­
ku, aż pókim się z tein nie oswoił, albo i nie 
nauczył smucić z nim pospołu. Bo powiadam 
to waści, że są takie rzeczy na świecie, które 
każdy ma w swojem sercu, ale ich nie uczuje 
aż wtedy, kiedy je drugi potrąci. Anoż to 
wtenczas, to i o łzy czasem nie trudno nad 
rzeczą taką, której człek przedtem i nie uw a­
żał. Tak mi sieto  nieraz zdarzyło z moim ko­
chanym Józefem! —  Ale wieleby to o tern po ­
wiadać!... dodał z westchnieniem pan Albin, 
a  może i próżno, bo nie wiem pewno, ażaliby 
też każdy zrozumiał. Bo pomiędzy ludźmi jnż 
tó  tak jest od dawna, że kiedy im się co m ó­
wi z głowy, to wysłuchają i ukontentują się, 
jeśli warto: ale co się ma w sercu, już to naj­
lepiej zatrzymać dla siebie a zmilczeć. Pieści 
się nieraz w sercu co najdroższego, c.zlek to 
chowa jako  skarb swój najznamienitszy, — 
da się raz skusić i podzielić się z ludźmi tym

bo Anglja nie zrzekła się oynajmniej swojej zasady.
L o n <1 y  n 14 S  i e r p  n i a. (W  nocy). N udzi-  

siejszem posiedzeniu Izby niższej p. E s tco u r t  za­
leca budow ę kolei żelaznej nad  Eufratem. Craw- 
f j r d  przemawia za położeniem telegrafu przez mię­
dzymorze Suez, G ladstone oponuje przeciw wszel­
kim w sparc iom  ze s trony  rządu  dla obcych p rzed ­
sięwzięć. P a lm ers ton  zgadza się z jego  zdaniem, 
i doda je  że plan przekopania  międzymorza Suez 
uw aża  za szkod liw y  dla  in teressów Anglji i T u r ­
cji, W  rozpraw ach  w  przedmiocie X ię s tw N a d d u ­
najskich G ladstone  przemawia za połączeniem, Ru- 
sell przeciwnie a taku  je ten p lan i dodaje, że Anglja 
i A ustr ja  przyrzekły  Porcie, jeś li  zezwoli na  un ie ­
ważnienie w y b o ró w  M ołdawskich, zasłonić ją  p rze ­
ciw- wszelkim niepom yślnym  następstw om  tego u- 
stąpienia. Lord  Palm erston zapy tany  w tym przed­
miocie odpowiedział w sposób  zbywający.

P a r y  i  15 S  i  e r  p  n i a. W czorajszy  Moni- 
teur  donosi, że p. Ta lley rand  pełnomocnikjfrancuzki 
w  X ięs tw ach  N addunajsk ich , o trzym ał o rder  ko ­
m andorsk i legji honorowej.

M a r s y l j a  13 S  i  e r p n i  a. Mamy tu w ia ­
domości z K alkuty , w ed ług  k tó rych  pogłoski o zdo­
byciu i zniszczeniu Delhi, o w ym ordow aniu  trzech 
czw artych  części powstańców', pogłoski które b a r­
dzo się rozchodziły  i naw et by ły  pow tarzane przez 
korresponden tów  hand low ych , okazały się zupeł­
nie fałszy wemi.

Autentyczne wiadomości donoszą że Delhi opie­
ra  się jeszcze. W ycieczk i z m iasta  są  częste i p o ­
w stańcy  da ją  w nich do w ody rozpaczliwej odwagi. 
G uberna to r  wydał odezwę obiecującą znaczną na­
grodę za każdego pow stańca  oddanego  w ręce a n ­
glikom. Jeńcy  bez w yro k u  są wieszani.

H andel je s t  sparaliżowany; czeka on na w ez­
branie rzek, k tó rych  s tan  w ody  je s t  bardzo  niski.

S tagnacja  pieniężna; bank ierow ie  odm aw iają  
pożyczek na to w a ry ,  jednakże  kurs  papierów to ­
w arzys tw a  w schodnio  - indyjskiego na k tó rych  
tracić trzeba  było 25 procent, podniósł się p raw ie  
zupełnie.

Ceny ryżu  są takzc bardzo wysokie, zbliżają się 
p raw ie  do cen w czasach głodowych. G ubernato r 
z tego pow o d u  w y d a ł  p roklam ację  mającą u spo ­
koić mieszkańców. R ząd  u z n a łza s to so w n ew zb ro -  
nić chw ilow o wywozu, a nad to  spodziew a się 
w kró tce  większych zapasów, skoro  ty lko w oda  na 
rzekach podniesie się.

W  M adras  do dnia  11 Lipca  było zupełnie sp o ­
kojnie.

Po cz ty  z Bom bay i K onstan tynopo la  nie p rzy ­
były  jeszcze do naszego portu , ale oczekiwane są 
co chwila.

M a d r y t  12 S  i e rp 'n  i  a. W  Barcelonie ocze­
kują  na xięcia Oranji, w Bilbao około 15 b. m. 
na  króla  W irtem bergskiego i posła francuzkiego.

K o n s t a n t y n o p o l ,  6 S  i e r  p  n i a. Pan  
Thouvene l  miał ju ż  w poniedziałek pożegnalne p o ­
słuchanie u Sułtana  i w dniu  1 1 b. m. miał ztąd 
odjechać, ale następnie  przyrzekł odłożyć swój o d ­
jazd do 14 b.tn. (N ow y ob ró t  sp raw y  X ię s tw N ad -

skarbem, — czyniąc to, mniema, iż ich po 
królewsku uraczył, —  a ono jeden wzruszył 
ramionami na ciebie, a drugi się i rozśmiał 
szydersko! — Anoż lepiej to zmilczyć. Ale co 
do pana Józefa, to ja  przecie powiem otw ar­
cie, — że niechaj on sobie będzie ja k  chce sa ­
motny, niechaj wzdycha ciężko czasami ja k ­
by już ginął, niechaj się z niewiadomej przy­
czyny krwawomi zalew a łzami, niechaj tym 
smutkom swoim naw et moją przyjaźń poświę­
ci, — ja przecież zawsze z nim służyć będę, i 
nie chcę naw et służyć pod nikim innym, jak  
pod nim. Bo to, panie bracie, jest żołnierz 
przedni, a w żołnierzu człowiek jeszcze przed- 
niejszy: a  to jest rzecz!

—  Pięknie to waszmość mówisz, — rzekł 
na to szlachcic podróżny, słuchający z uw a­
gą, — a  praw ie cudnie. Bo już snać nic nie 
może być cudniejszego na świecie, jak  dobra 
przyjaźń. Ja  przynajmniej, kiedy ją  widzę, to 
aż lżejszy się czuję a  zdaję mi się, jakbym  na 
ziemi niebieskiego zachwycił powietrza. A już 
dobrych przyjaciół to i sam zaraz jestem  przy­
jacielem od serca. Jakoż z tego, com od wa- 
szmości usłyszał, jużem i japanaB ierzyńskie- 
go pokochał i uszanował. Jużbym też o nim 
chciał wiedzieć wszystko! Powiedzże mi waść

dunajskich  zastanie go jeszcze zapewne w stolicy 
Turcji.

K o n s t a n t y n o p o l  8  S  i  e r p  n  i  a.  P o ­
słowie czterech m ocarstw  p ro tes tu jących  nie o d ­
jechali jeszcze, a le ieh  herby  na gm achach posels tw  
zostały  zdjęte. P oddan i francuscy w razie od jazdu  
ich am bassady  mieli być oddani pod opiekę p o ­
sels tw a hiszpańskiego. Sułtan przyjął p. T h o u v e ­
nel na posłuchaniu  pożegnalnein z najw iększą u -  
przejmością i zapewnił go o swoim osobistym sza­
cunku. Jenera ł D u rando  minister sa rdyńsk i  za­
słabł. (Neue Pr. Zet/g.).

A M E R Y K A.
Przed  niejakim czasem mówiono, że w y p ra w a  

w ojenna do prowincji morinońskiej Utah, zosta ła  
odroczoną. New- York IlercMd zapew nia źe pogło­
ska  ta  je s t  bezzasadna i że w y praw a  w yruszy  nie­
wątpliw ie z Kanzas. W y d a w a n y  niedawno w Al- 
dresen w K anzas dziennik niemiecki Gazeta Kanza- 

■su organ wolnego słowa, wolnej ziemi i wolnego 
stanu, pod redakcją  K. F. Koch. przedstawia dzi­
wnie wojsko przeznaczone na tę w ypraw ę, w k o rre -  
spondencji z Leavenw orth , k tó rą  d la  jej szczegól­
ności dosłownie tu  podajemy:

»Tu u nas w szystko teraz górno idzie; m ogło­
by się zd aw ać  że mamy przed sobą m inia turow ą 
edycję »Obozu W alłeusteina.«  W ie lka  arm ja zło­
żona z 2500 ludzi w yznaczonych na skarcenie.mor­
monów, uzbraja się i gotuje do marszu. W ym ien ia ­
ją c  wszystkie  ludy  świata, wyliczymy rozm aite  
żywioły które  się tu uzbroiły razem. O bejrzyjm y 
się w około: oto najprzód baron  niemiecki z całą 
najw ykw intniejszą a rys tok ra tyczną  gracją  bije 
wtołoinbas, tam znów widzimy węgierskiego h r a ­
biego występującego  w  stopniu  kaprala , a getyng- 
ski Sludiosus utriusque ju r is  je s t  służącym u p a ­
na pułkownika; inexykanie, hiszpanie, włosi, nor-  
wegczycy, duńczycy, węgrzy i francuzi, s tanow ią  
tu  różno-języczną mozajkę na  tle najliczniejszych 
uiemców i ir landczyków. Wiele tu  n iepoznanych 
ta lentów igenjuszów , wiele s traconych  nadziei mie­
ści się w tej garstce  żołdaków.

W y p ra w a  do U tah , sk łada  się z dw óch  pu łków  
piechoty, 2 pułków  dragonów  i jednej baterji a r-  
tylerji. Oddzia ł pociągow y sk łada  się z 500 w o ­
zów a do każdego 12 wołów albo 8 mułów. U zbro­
jen ie  i zaopatrzenie tej siły zbrojnej, ma koszto­
wać 2 miljony dolarów. P rzed  zimą w ojsko nie 
p rzybędzie  tam  pewno, a o jego  boha te rsk ich  czy­
nach  chyba  na wiosnę będziemy mogli coś donieść. 
O cztery mile od miasta, obozuje 600 zbro jnych  
mormonów. (Neue Pr. Zeit.)

—  W e d łu g  raportów  z St. P a u l  w M inesota d o ­
chodzących  do 26go lipca, indjanie  S iour s taw ia­
j ą  zuchwałe czoło żołnierzom Stanów Zjednoczo­
nych, a koloniści uciekają do twierdz, szukając 
bezpiecznego schronienia. Przeciwnie zupełnie de­
pesze pułkow nika  Albercrombie naczelnego w o d za  
w ojska  donoszą, że przyjazne s tosunki z ind jana- 
mr zostały przywrócone.

Czytamy w pryw atnej korrespondencji z I la v a -  
ny: W  dniu 18tym lipca korw eta  Colon z Y e ra -  
Cruz, zarzuciła kotwicę w  naszym  porcie. P rz y -

jeszcze, kochany mój namiestniku, jakież jego 
in coeteris są sentymenty? W ierny królowi? hę?

Na to pytanie namiestnik spojrzał cieka­
wie na mówiącego, pomyśli! chwilkę a potem 
oczy spuściwszy ku ziemi, odpowiedział:

— W ierny królowi, jak  panu, którego na­
ród sam w ybrał i postaw ił nad sobą.

Tu znów Gostoinski spojrzał na namiestni­
ka  i uśmiechnąwszy się nieznacznie, rzekł, 
biorąc skłankę do rę k i:-

—• I to jest cnota, i niepoślednia. Pow ażni 
autorowie gęsto piszą o tern!

Namiestnik milczał.
A tymczasem Gostoinski, wychyliwsz szkla­

nicę, w stał, trzosa popraw ił na sobie i rzekł 
do n iego:

— Ale jakkolw iekbądź, radbym się też p a ­
nu porucznikowi pokłonić. Jeśli więc łaska, 
to racz mnie panie bracie zaprowadzić do nie­
go, albo też wskazać drzwi, które w iodą do 
jego komnaty.

Ale na to namiestnik dobył z kieszeni ze­
garka, spojrzał na godzinę i rzekł:

— Z chęcią to dla waszmości uczynię i je ­
stem pewny, że porucznik rad będzie. Aleć to

D O D A T E K .



wiozła ońfi depeszę od don Joże Losńno, dowo- 
dżącego stacji  floty hiszpańskiej \9 zatoce mexy- 
kańśkiej. Za otrzymaniem tej depeszy, jenerał-ka- 
pitan rozkazał wstrzymać wysłanie wypraWy prże- 
ciw Mexykowi aż do dalszych instrukcji. Rozesz­
ła Się pogłoska, ze jenerał Cóihonfort przychylił się 
dó żądań Hiśzpahji. Położenie MeXyku ciągle jest 
bardzo niekorzystne. (ZHiszpanji przeciwnie mó­
wią o zupełneiń źferwańiu układów.) (Pr. Sł. Anz.)

A N G L J A
Londyn 12 Sierpriia. Komentarze względem re 

zultatn konferencji, jakie miały miejsce W Osbor­
ne między cesarzem franeuzkim tudzież hrabiami 
Walewskim i Persigrty z jednej strony, a hrabią 
Clarendon i wice-hrabią Palmerston z drugiej s tro ­
ny, ciągle Stanowią przedmiot wszystkich rozmów 
w kurytarzach gmkch?1 parlamentarnego. Wczoraj 
wieczorem W Izbie riiżśżej przyjaciele lorda Pal­
merston zapewniali, że uloz'ono w zupełności zasa­
dy umowy, która pogodzi reklamacje Francji z be- 
spieczeństwćm Tnrcji co do prowincji naddunaj 
sfeich. Niewierny coby przeszkodzić mogło temu u 
łożeniu się i rozsądnie myślący anglicy nie podzie­
lają tej opinji, żeby rezultat ten miał być otrzyma­
ny kosztem punktu honoru narodowego, albo 
interessu europejskiego. Ale jeśli winniśmy pozo­
stać przyjaciółmi Francji, dla eżegóż okazujemy 
się zazdrosnemi względem niej w punktach pod­
rzędnej ważności.

Dla tego że pewien francuz proponuje przeko­
panie międzymorza Suez, więc z tego wynika, że 
powinniśmy krzyczeć, że nasze państwo indyjskie 
będzie w niebezpieczeństwie, że zginie nawet, dla 
tego tylko, że okręta francuskie będą tam prędzej 
niż nasze.

Ale czyż nie mamy samych Indji, ich marynarki 
i portów? A prZytein nie od PortsmUth należy li­
czyć odległość dzielącą Anglją ocj Indji, ale od 
Malty. Podobnież d latego że Mołdawianie i Wo- 
łochy żądają rządu chrześcjańskiego, oszczędnego 
i połączonego i że Francja popiera to żądanie, czy- 
liż potrzeba ztąd wnosić, że powinniśmy zamknąć 
oczy na wszystko, co w tein jest szlachetue i li­
beralne, a przypuszczać koniecznie w tej propozy­
cji francuskiej myśl prze wromą i buntowniczą. Na- 
koniec sami ubolewamy nad tein że rząd nasz aby 
przeszkodzić zadość uczynieniu tej tak słusznej 
propozycji ze strony Francji, stanął w e  W sz ys tk i ch  
wypadkach i okolicznościach na stronie ńustrji, 
która najwidoczniej nie jest państwem postępd- 
wem. Postępujmy zgodnie z Francją wszędzie gdzie 
Francja będzie postępową, a nie szukajmy przeciw 
niej kolki za to, co w jej polityce jes t  liberalnem.

Sądzimy, że to widzenie rzeczy jes t  wspólnem 
wszystkim rozsądnym ludziom w Anglji, którzy 
sądzą o rzeczy z prawdziwego stanowiska, wolne- 
-go od ducha osobistości lub stronuości.

Co do zasad jakie przyjęto w Osborne, sądzi­
my że one nie są jeszcze wiadome publiczności, j e ­
żeli możemy wierzyć niektórym niedyskretnym 
słówkom, zdaje się że projekt lorda Clareudon po­
łączenia dwóch xięstw administracyjnie, sądowo i 
hńlitarnie. został znowu wydobyty na stół i służy

jeszcze mamy czasu dosyć. Pan Bierzyński 
zimą długieprzepędza wieczory. Pogawędźm y  
tedy jeszcże sóbie ż panami bracią na chwil­
kę, ja tymczasem się dowiem, azali pan po­
rucznik nas przyjmie — a potem sobie pój­
dziemy.

Zaczęła się tedy rozgłośniejsza cokolwiek  
gawęda. Każdy z towarzyszy chciał gościa o 
coś z a p y la j  drugi się niecierpliwił, aby coś 
dodać do tego, co namiestnik powiedział, ci 
mieli takie zdanie, drudzy inne: — lecz kie­
dy ztądpowsta gwar i zamieszanie m ałe w ko­
mnacie, gospodarz się milczkiem do drzwi 
przysunął i w yszedł nieznacznie zpomiędzy 
gości.

Tymczasem, kiedy się tak rozgwarnie ba­
wiono z gościem u namiestnika, w komitacie 
Bierzyńskiego była cisza solenna.

Jeszcze było się widać, światło dzienne do- 
pićro zaczynało się chylić ku nadchodzącemu 
zmrokowi, możemy się jeszcze i komnacie 
przypatrzyć.

Komnata więc ta, lubo się znajdowała pod 
jednym dachem z izbą namiestnikowską, była  
jednak cale różną od tamtej. Porucznik regi- 
mentarza inaczćj dbał o swoje Wygody, ina- 
czój tćż swoje pómieszkanie urządził. Widzi-

za punkt wyjścia do ugody. Jest to jednabpąg ło-  
ska której stanowczo podać nie możemy. Za to 
przeciwnie za pewność głoszą, że xiążę Albert i 
xiąźę Cambridge udadzą się do obozu pod Cha- 
lous w miesiącu sierpniu. Mówią także o wizycie 
królowej angielskiej w Compiegne w połowie pa­
ździernika, ale ta ostatnia W ieść  nie tyle jest uza­
sadnioną jak  poprzednia.

Londyn 13 Sierpnia. Mówca Izby niższej zapro 
sił jej członków na zwykły przed końcem posie­
dzeń pożegnalny obiad.

— W przedmiocie liny telegrafu trans-atlanty- 
ckiego otrzymauo tu z Valentia odmienne nieco od 
wczorajszych wiadomości, Według których komu­
nikacja między tern miastem i eskadrą wiozącą i 
składającą w morze linę telegraficzną, została na­
gle przerwaną we wtorek o godzinie 4ej po połu­
dniu. Co może być powodem tego wypadku nie 
można dotąd dowiedzieć się, ale pódłuu- wszelkie­
go prawdopodobieństwa odosobuieniejiTkiejś części 
liny musiało zostać zepsUte, a w takim razie nie 
trudno będzie statkom eskadry wywindować linę 
napowrot az do miejsca Uszkodzonego i naprawić 
ją  stosownie. Z Valentia posyłano ciągle w nocy 
silne sygnały, ale me odbierano na nie żaduej od­
powiedzi.

Bill lorda Camphell w przedmiocie przedaźy 
niemoralnych xiązek i rycin prześzedł wczoraj o- 
statecznie przez komitet Izby niższej bez żadnej 
opozycji. Kanclerz skarbu przedstawił propozy­
cję względem pobierania dotychczasowych ceł od 
cukru i herbaty do dnia 1 Kwietnia 1859. Dalej 
oświadczył, źe rząd indyjski zapytany przez niego 
powiedział, ze pomimo ważnych z innej strony 
kłopotów, pod względem finansowym tak stoi, źe 
spodziewa się obejść bez północy rządu an°lel- 
skiego, bo chociaż przewóz wojska angielskiego nie 
mało wymagać będzie wydatków ze skarbu indyj­
skiego, ale me należy za to zapominać, źe ubył mu 
wydatek na żołd przeszło 4t) pułków krajowych. 
Fo w ogóle nader zadawalniające oświadczenie 
kanclerza skarbu zostało z wielką radością przy­
jęte i po niejakich uwagach p. Gladstone, który 
popierał propozycję rządową co do ceł, takowa zo­
stała przyjętą. (/>n  St. Anz.)

F R A N C J A .
Paryż 13 Sierpnia. Zdaje się być pewnem źe 

nie będzie konferencji w Paryżu. Anglja chciała 
rzecz tę załatwić z wszelką możliwą Uprzejmością 
i kiedy Cesarz mówił w Osborne o powierzeniu u- 
niewaźnienia wyborów mołdawskich, pełnomocni­
kom kongressu paryskiego, królowa Wiktoija nie 
sądziła potrzebą poddawaćjakimkolwiek naradom 
to życzenie swego sprzymierzeńca i stanowczo z 0 - 
bowiązała się ofiarować mu ze swojej strony bez­
pośrednie zadość-uczynienie, dając zarazem do 
zrozumienia, źe liczy na pewne prawie przychyle­
nie się także Austrji.

Rzeczywiście kwestja ta przedstawiona konfe­
rencji, może byłaby spotkała więcej jeszeże tru­
dności. W  zamian za tak uprzejme postąpienie Jej 
Kr. Mości, rząd Cesarski z swojej strony przyrzekł 
skuteczniejszą pomoc w Chinach, jeśliby usiłoWa-

my tedy tutaj najpierwej podłogę podniesioną
0 kilka schodów nad poziom, a na podłodze  
rozbite sukno wzorzyste pi-zez całą przestrzeń. 
Straciła przez to komnata na wysokości, ale 
jej atmosfera zyskała na cieple. Tak samo i 
ściany były zaopatrzone i obite kilimkiem do 
koła. Na ścianach broń rozmaita i zbroje: 
lśniący pancerz i poierowne koszulki, hełm  
z pióropuszem i kitą, koncerze, czakany, sza­
ble bogato oprawne i kilka sztuk broni pal- 
nój w rozmaitym gatunku. W kącie łoże, że­
lazne wprawdzie, ale za to pięknym zasłane 
kobiercem, na nim skóry łosiow e, i miękkie 
chociaż także w skórę pozaszywane poduszki. 
Nad łożem  ładny obrazek Matki Najświętszej, 
a obok stolik, na którym pełno błyszczących
1 paradnych gracików. — Nie brakło też na 
sprzętach cokolwiek lepszych, była w ięc nis­
ka sofa turecka i kilka krzeseł poręczowych 
z oparciem, — lecz przy tem wszystkiem stał 
także i stół duży pod oknem, a na nim map- 
py porozwijane, zapisane papiety i stosy xią- 
żek, pomiędzy któremi Commentarii de bello 
gallico i De bello eivili Gezara, Strateyematieón  
Frontyna, Strategetikos Onozandra W przekła­
dzie niemieckim, a wresżcie Starowolski, Sie- 
mienowicz, Tarnowski, Andrzej Max, Fredro,

nia dyploma&ji okazały się bezowocnemi. W  ogó­
le Iranoja wydobywa się bardzo zaszeiytnie z prze­
silenia w którem fundamentalne interessa jej poli­
tyki narodowej nie miały rzeczywistego udziału, 
a w które nie byłaby się może wdała, gdyby była 
przewidziała kłopoty jakie wynikły z niespodzie­
wanych zupełnie wypadków.

Austrja z pewnością nie będzie w tej chwili stara­
ła się przeszkodzić ustąpieniom, z których korzyść 
wynika dla wpływu Francji, ale łatwo domyślać 
się możemy źe zadowoloną z tego nie jest. Anglja 
chwilowo postępowała z nią zgodnie nie będąc 
pewną czy nie ma powodu obawiania się skutków' 
naszej polityki, ale upewniona w tyra względzie 
przez konferencję w Osborne, zdaje się obecnie nie 
wiele sobie robić zdraźliwości a nawet interessów 
gabinetu wiedeńskiego.

Z Indji więmy tylko tyle, źe stan rzeczy jest tam 
prawie zupełnie taki sam jak  przed odejściem o* 
statniej poczty. Nie można się spodziewać żeby 
Delhi zostało zdobyłem przed połową lipca, a o- 
statnie raporty o oblężeniu tego miasta, są z dnia 
J ”go czerwca.

Bliska inauguracja Luvru i rozdanie nagród z o- 
kouczności rocznicy logo sierpnia, stanowią cią­
gle przedmiot powszechnych rozmów. Uroczystość 
ta rozpocznie się jutro posiedzeniem w Luvrze, 
króre zagai p. Fould wyłożeniem w kilku słowach 
celu tego uroczystego zebrania. Następnie Cesarz 
ina mieć mowę poświęconą jak  słychać pochwale 
sztuk i mającą skreślić progrńm ińtellektualny Ce­
sarskiego rządu.

Wnętrze Luvru nie jes t  bynajmniej tak  daleko 
doprowadzone, jakby mniemano. Rzeźby jeszcze 
me są zaczęte, sufity nieskończone, stoją tylko go­
towe ściany. Sala posiedzenia przyozdobioną bę­
dzie wspaniałeini malowaniami na płótnie, obicia­
mi papierowemi i axamitem, nakoniec kwiatami.

Oto niektóre jak się zdaje autentyczne wiadomo­
ści względem nagród inająeych być udzielonemi 
z okoliczności imienin Cesarskich. PP . Thouvenel 
ambassadorńaśZ W Konstantynopolu i Billault mi­
nister spraw wewnętrznych, mianowani będą kd- 
walerami wielkiego krzyża Legji honorowej. PP. 
Schneider vice-preZes ciała prawodawczego, Pa- 
rieu vice-prezes rady stanu, wielkim urzędnikiem, 
a p. Cherbiugne dziekan radców  stanu, p. Mohti- 
gny referendarz stanu, kawalerami Legji honoro­
wej. W  senacie pan Ferdynand Barrot. otrzymuje 
stopień wielkiego Urźędnika Legji honorowej.

W dniu 15 b. in. będzie w ministerstwie spraw 
zagranicznych wielki obiad w mundurach. Ztam- 
tąd osoby zaproszone będą mogły widzieć oo-nie 
sztuczne urządzone nil Tróciłdero. Sądzą źe i°Ce- 
sarż uda śię Wieczorem Qó pałacu na wybrzeżu 
d’Orsfiy.

Cesarz i Cesarzowa wyjeżdżają w dniu 17tym do 
wod Pyrenejskieh. Cesarz zabawi w Biarritz tyle 
tylko de będzie potrzeba do zainstalowania Cesa­
rzowej w jej apartamentach, następnie uda się do 
obozu pod Chalons, aby objąć nad nim dowódz­
two. Podają za p ew ność Źe x j |źę  Ąl.hęrti ppfln-

pierwsze trzymali miejsce. W idać było tedy, 
że chociaż w łaściciel tej komnaty umiał się 
zaopatrzyć w wygody ciała, dbał jednak tak­
że o wygodę w dostatku broni, a co najwię­
ksza, nie zapomniał o  wygodzie moralnćj.

Przy tym stole, pochylony had xiążka, po­
łożoną ha mappach, siedział Bierzyński*.

Półczwabta roku już minęło od tego czasu, 
jak opuścił województwo sieradzkie, ale przez 
ten czas mało co się odmienił. Ta sama po­
stać i twarz i m łodość prawie ta sama, — tyl­
ko, jak delikatna dawniśj cera na twarzy o- 
gorzała na słońcu i wietrze, jak jój wyraz 
młodzieńczy jeszcze naów czas, zmężniał teraż 
i jeszcze więbćj spoważniał, tak i cała postać 
jego zhartowała się, spotążniała o wiele. Ta­
kie same zmiany powinny były zajść w umy­
śle, takie same i w sercu, — szkoła ta dziel­
na na kresach tureckich i ukraińskich nieraz
woskow e lalki zam ieniała w męże żelazne,__
w tej szkole wychowali się prawne wśzysęy  
znamienitsi żołnierze ostatnibh czasów, — alC 
zmian w umyśle i sercu któż dój rży okiem?

(D alszy ciąg 'nastąpi).
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bno xiąże Cambridge  ̂ przybędą tam w czasie m a­
newrów.

— P a n  Gameau redak to r  odpowiedzialny dzien­
nika Assemblee Nałionaiet \idai się do ministerstwa 
sp raw  w ew nętrznych  z zapytaniem jakich  form al­
ności powinien dopełnić ab y  po upływ ie dw u­
miesięcznego terminu zawieszenia wydaw nictw a, 
módz takow e na nowo rozpocząć. O dpow iedzia­
no mu, ze z dniem 9tym września może w ydać  swój 
dziennik, byleby nie pod  daw nym  tytułem Assem­
b l e  Nationale, ze zatem potrzebuje  ty lko obrać in­
n ą  nazwę.

— W  końcu bieżącego tygodnia , Tibaldi,  k tó ry  
ja k  donieśliśmy wczoraj, nie podał się do kassacji 
wyroku, odesłany zostanie do nowej Kaledonji 
statkiem rządow ym  Railleur.

—  W czoraj w  ministerstwie sp raw  zagranicz­
nych, odby ła  się w ym iana  ratyfikacji t rak ta tu  
względem uregulowania  granicy  między F ranc ją  i 
Hiszpanją.

—  Cesarzowa przyjm owała wczoraj na  pry- 
watnem posłuchaniu  xięcia de Rivas, nowego am- 
bassado ra  h iszpańskiego przy  dworze Cesarskim.

—  D epesza o trzym ana tu  p ry w a tn ą  d ro g ą  zBu- 
karestu  donosi: W  dniu 30tym lipca listy  w y b o r­
cze zostały zamknięte i w y bory  rozpoczną się 30 
sierpnia.

Carpentier, Grelet, P a ro d  i Gueron, winni k r a ­
dzieży popełnionej na  szkodę tow arzys tw a  kolei 
żelaznej pó łnocnej,oddani zostali p o d s ą d a s s y z ó w  
departam entu  Sekw any. S p ra w a  ta  rozpocznie się 
zapewnie w końcu b. m. {Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
—  P iszą  z T u ry n u  5go b. m. do jGazety A ugs­

burskiej:
Aresztowano tu  wczoraj bardzo rano byłego de­

putowanego i fab ry k an ta  jedw ab iu  P iazza ,tudzież 
adw oka tów  G ura tt i  i Bare. A resztowania  te s p ra ­
wiły wielkie wrażenie, szczególnie zaś uwięzienie 
pierwszego, k tó ry  tu  powszechnie  je s t  szanowany. 
P r z y  rewizji k tó rą  u  niego dopełniono, znaleziono 
dw a  pistolety, k tóre  policja zabrała . Jednakże  
w  ciągu dnia jeszcze pan Piazza został wypuszczo­
ny  na wolność. A dwokaci G ura tt i  i B a re m a ją b y ć  
odesłani do Genui, bo aresztowanie tych  dwóch 
osób dokonane zostało na żądanie kommissji p ro ­
w adzącej ś ledztwo w  przedmiocie w y p ad k ó w  9go 
czerwca.____________________  (AUg. Zeilung.)

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W WARSZAWIE.

( C i ą g  d a l s z y . )
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X.
Instrumenta muzyczne.

W  p o śro d k u  sali (II) ozdobionej na ścianach 
pięknemi obiciami z fabryki Y ettera  i Moesa, py- 
sznemi zwierciadłami Lessera, w  oknach  sus to -1 O
wnemi djafanami n a  szkle malowanemi, także 
V ettera , olbrzyiniemi k rysz ta łam i s ia rkanów  błę­
kitnych, zielonych i białych, a pod  ścianami sze­
regiem głów cukru, szlifowanych flaszek, flasze- 
czek, w azonów  i słoi z w yrobam i chemicznemi 
Spiessa, K raussego, H irschm ana i Kijewskiego, 
E pste jna  i Levy, z pachnidłami, mydełkam i i ko­
smetykami N atansonów , Pulsa , Ralle ta  i Giki, 
mydłami i s tearynow em i postumentami, p iram ida­
mi i obeliskami, całym zapasem bombonjerek, 
szyfonjerek, toaletek i pudełek Vettera , czekola­
dow ych  rozmaitości Lursa, cacek Laskiego i t. d. 
i t. d. w  wdzięcznej poważnej postaci, j a k  p rzy ­
stało na reprezen tan tów  harmonji, s ta ły  w ró ­
żnych kierunkach, to tete a tete, to dos a dos, 
ja k  rycerze z podniesionemi przyłbicami, ja śn ia ły  
politu rą  pa lisandru , w yszczerzały  białe ząbki k la ­
wiszów z kości słoniowej, mozaikowane czarnym 
hebanem, pokazując j a k  zalotne ty rolki zgrabne 
toczone swe nóżki, i k iedyniekiedy w yda jąc  to 
cichy nieśmiały akkord , to huczny lo tny  passaż, 
to uczoną kadencję, to  nieco pokaleczony temat 
z opery, ułożony dla  począ tku jących  w nauce mu­
zyk i,  —  fortep jany  kilku  znaczniejszych tu te j­
szych  fabrykan tów , i parę  z Petersburga . T en  
środek sali, a raczej ta  aleja otaczająca ten zbiór 
dźwięków, tak  ustaw iony , że wszystkie k law ja tu-  
ry  obrócone ku spacerującym , nadstaw ia ły  ich 
w praw nym  lub nieuczonym, zgrabnym,"pieszczo­
nym, lub ciężkim i niezręcznym palcom, całe sze­
regi swoich w zbudza jących  różnorodne tony  kla­
wiszy, —  by ły  ciągiem ja k b y  rendez-vous znaw ­
ców i am atorów , a szczególnie am atorek muzyki, 
k rążących  zw ykle  po kilka razy  do okoła, bo za­
p ra w d ę  prócz a tłasów, axamitow, adam aszków  i 
fu larów , cóźby mogło więcej wabić oczy i pod ­

niecać puls zachw ycających  warszawianek, ja k  
ozdobny, w yró w ny w ającyE rardo  wskim i Plejelow- 
skim fortepjan z jednej strony, a z drugiej arsenał 
Esbukietów, po tró jnych  extraktow, m igdałow ych 
kosm etyków  i pomadek, p rzy  sposobności p rzej­
rzenia się za każdym  tourem  w  ośm io-stopowych 
zwierciadłach i oparcia  rączki na  m arm urow ym  
blacie wspaniałej złoconej konsoli braci Les- 
serów.

T ru d n o  też było w po śró d  snującej się nieprzer­
wanie licznej processji, p rzypa trzyć  się należycie, 
a tembardziej sp róbow ać  tam tych  instrumentów, 
a przeciez bez usłyszenia  głosu fo r tep janu  dać o 
nim zdanie, to to  samo, co zobaczywszy z ty łu  
blejtram i płótno jakiego obrazu, chcieć rezono- 
wać o jego  kolorycie  i rysunku ,

Ale niekiedy i sale w ystaw y, chociaż wabiące 
ty lu  interessującemi szczegółami i tak  ponętnym 
ogółem, miewały swoje entrakta . puste, szczegól­
nie pamiętamy, że tego dnia, kiedy p ierw szy raz  
balon  zapomniany już u  ogółu publiczności, a po- 
drzeźniany ty lko  przez uliczników staromiejskiego 
terry torjum , ściągnął do Saskiego ogrodu w yż­
szą, a w jego okolice średnią  i niższą większość 
warszawskiej publiki, przechodziliśmy się sw o ­
bodnie z gars tką  niedobitków, po opróżnionych 
salach w ys taw y  i p ierw szy raz wtenczas mogli­
śm y obejrzyć wszystkie widoki s tereoskopow e 
B ayera , przeczytać kar tk i  z cenami na wszystkich  
tkaninach  je d w a b n y c h  i pó ł-jedw abnych, a  nawet 
us lyszyć  kilka czysto w ykonanych  preludjów, 
p o d  palcami jednego z p ierw szych  tutejszych 
nauczycieli fortepjanu, k tóry  widocznie, u p a trzy ­
w szy raz przecie zniesienie s tanu  oblężenia tego 
terry to r jum  harmonji i melodji, chciał korzystać 
z tej sposobności, aby  się zapoznać szczegółowo 
z zaletami pojedynczych  exemplarzy. Drugi raz 
potem, w dniu  poprzedzającym  ostateczne zam ­
knięcie w ystaw y, poszedłszy tam d la  skom ple to­
wania  zbieranych skrzętnie notatek, i gotując się 
przez drogę na użycie ile możności najgrzeczniej­
sze, a jednak  najenergiczniejsze, choćby  naw et 
łokci, a przynajmniej próśb, ukłonów  i przepra- 
szań, żeby się przecisnąć do kilku jeszcze przed­
miotów, niedostatecznie w  poprzednich wyciecz­
kach  obejrzanych, zastaliśmy z wielkiem naszem 
podziwieniem, a naw et zgorszeniem, praw ie  zu­
pełnie puste  sale i przebiegając j e  bez przeszkody 
kilkakrotnie, spotkaliśm y się ty lko z kolegami 
spraw ozdaw cam i, lub kilku  młodemi rękodzielni­
kami, z k tó rych  każdy  z źywem zajęciem studjo- 
wał właściwe swemu zaw odow i przedmioty. T ym  
razem p rzy  fo rtep janach  znaleźliśmy nieznanego 
nam  z osoby i nazwiska, ale dającego się odrazu 
odgadnąć , w sposobie w jak i  og lądał szczegóły 
b u d o w y  instrum entu  i p róbow ał dotknięcia i n a ­
cisku klawiszy, albo fab rykan ta  fortepjanów, a l­
bo przynajmniej robo tn ika  z której z ty ch  fabryk 
i to w yraźnie  nie prostego rzemieślnika, ale zn a ­
jącego  gruntow nie swój zawód, myślącego i stu- 
^jującego J eo 0 tajemnice i znającego ju ż  takowe 
nie p ły tko . Szczerze się przyznamy, że prawie 
w szystko  co tu  czytelnikom naszym  w y p ow ie ­
my w przedmiocie instrum entów  na w ystaw ie 
zgromadzonych, będzie praw ie  tylko echem słów 
tego nieznajomego.

N iektórzy z obecnych, na pierwszym szczeblu 
potęgi instrumentalnej stawiali fortepjan  p ana  
K ra h la  z m echaniką  francuzką, dając mu wszel­
kie zalety koncertowe, tak  co do pełności tonu, 
równości, czystości głosu, j a k  i nader Starannej 
p racy. Nasz nieznajomy był prawie tegoż samego 
zdania, i fortepjanowi p. K rah la  by łby  przyznał 
p ierwszeństwo przed inneini, g d yby  mechanikę 
jego  tak  bardzo ładną  i kosztowną, bo z zagrani- 
czno-kra jow ych sk ładającą  się cząstek, znalazł le­
piej i s taranniej wyregulow aną. P o rów nan ie  for­
tepjanu p. K rah la  z fortepjanami E ra rda ,  uważał 
za naj nie właściwsze, a to z pow odu, że w f o r t e ­
pjanach E ra rd a  mechanika nadzwyczaj je s t  skom ­
plikow ana i do takiej doskonałości dop row adzo­
na, iż najmniejszy touche, najdelikatniejsze do t­
knięcie klawisza natychm iast głos wydaje, cienio­
w anie więc jes t  łatwe, p rzystępne i a r ty s ta  bez u- 
życia naw et pedału, najdelikatniejsze pianissimo 
bez trudnośc i  w yrobić  może, —  kiedy  tymczasem 
w fortepjanie pana  K rah la ,  na  w ydobycie  tonu 
po trzeba  było dość silnego uderzenia, wolno zaś 
przechodząc k law iaturę , fo rtepjan  praw ie żadne­
go nie w ydaw ał głosu, z czego koniecznie w yni­
ka, że tak w  cieniowaniu j a k  i w trelach nader  
t rudnym  być musi. Nie je s t  to  wszakźeź winą p. 
K rah la ;  tak w budow ie korpusu  i mechaniki, j a k  
i w  nakładach, widocznein je s t  usilne staranie,

małą zaś tę n iedokładność przyp isać  można nie­
jak iem u brakow i zdolnych  u nas ludzi, na  k tó ­
ry ch  fabryce E ra rd a  i innym zagranicznym nie
zbywa.

W  drugim  rzędzie s taw iano dw a  fortepjany p. 
Zembrzuskiego; zalety  i pochw ały  oddaw ane  t e ­
mu fabrykantow i, nasz znawca uw ażał za nader  
male i oględne w porów naniu  do rzeczywistej z a ­
sługi i wartości. »Po  raz to pierwszy, mówił on, 
spotkałem się z instrumentem tego fabrykanta , 
lecz wyznam  otwarcie, że i po raz pierwszy znala­
złem fortepjan z m echaniką czysto-wiedeńską, 
prosto-kapslow ą, dop row adzoną  do s topnia  naj­
doskonalszego. Pom ijam  tu głos tych  instrum en­
tów, gdyż ten najwięcej zależy od rozm iaru  strón, 
to jes t  od ich długości i proporcjonalnego zasto­
sowania  grubości, dalej cA  rozmiaru i grubości 
rezonansu (table d ’harmonfe), od dobran ia  drze­
wa i słojów jego, oraz od urządzenia  i ułożenia 
belek podrezonansow ych, k tóre  wielki w p ływ  na 
głos wywierają, powiem tylko co do mechaniki. 
M echanika angielska, jak o  więcej skom plikow a­
na. byle dobrze by ła  us taw ioną  i w yregulow aną, 
w elastyczności gry, cieniowaniu i trelach nieró- 
wnie je s t  doskonalszą i łatwiejszą w użyciu, od 
każdej mechaniki wiedeńskiej, i do tąd  w  każdej 
takiej mechanice znajdowałem też same niedokła­
dności, jak ie  w fortepjanie angielskim p. K rah la  
wytknąłem, to jes t ,  że do o trzym ania  głosu poi- 
t rzeba dość silnego uderzenia. P a n  Zembrzuski 
w idoczną pracą  i staraniem, w  fortep janach  sw ych  
na w ystaw ie będących  i tę niedokładność usunąć  
potrafił, mechaniki bowiem tak  doskonale  są ure­
gulowane i urównane, że w tuszach  i tre lach 
E rardow skim  śmiałe czoło stawić mogą, a lubo 
p. Zembrzuski nic nowego nie wynalazł, lubo me­
chanik sw ych  nie ulepszał i nie upraszczał, lecz 
że znane ju ż  d o tąd  wydoskonalił, przeto w edług 
mego zdania, na  pierwszą nagrodę  zasłużyćby wi­
nien, tern więcej, że i głos fortepjanów jego od ­
powiedni je s t  wymaganiom, co jaw n ie  o zdolno­
ściach p. Zembrzuskiego i znajomości swej sztuki 
p rzekonyw ali

M y z naszej strony, jako  profani, czynimy tylko 
fortepjanom p ana  Zembrzuskiego ten maleńki za ­
rzut, że są  co do powierzchowności nie dość o- 
zdobne, a w meblu salonowym jak im  jes t  forte­
pjan, mamy p raw o wymagać ozdoby. T en  brak, 
pochodzący  może z pośpiechu, ła two będzie na­
prawić.

Pan  Budynowicz znany je s t  z sw ych zdolności, 
akuratności i doskonałych  w yrobów , ma też du ­
żo i bardzo sprawiedliw ie zwolenników, a tern 
więcej zalety je s t  dla niego, że zacząwszy fa b ry ­
kę prawie z niczego, w łasną  pracą, trudem i w y­
trwałością postawił j ą  dziś na nader  doskonałem  
i kolosalnetn stanowisku. Znakom itą  zaletą fo r te ­
pjanu danego przez pana B udynow ieza na w y s ta ­
wę, je s t  to, że bas, ś rodek  i wiolin są  rów ne i zu­
pełnie sobie odpowiednie. Chociaż zdarzyło nam 
się słyszeć tu jak iegoś  pseudo-znawcę, k tóry  p rze­
c iągnąwszy jednym  palcem po klawiszach, p rze­
chylił głowę, skrzywił nos, j a k b y  mu kto położył 
ser limburski na  w ąsach  i zawołał jak Minos 
w ydający  wyrok na potępieńców: »wiolin za- 
słabybi

P an  H ofer również ma wielu zwolenników, tak 
w a r tys tach  ja k  i w  publiczności. S taran ia  jego  
na wystawę tegoroczną są wielkie i widoczne, cel 
zaś niezupełnie osiągnięty; w fortepjanie p. Hofe- 
ra jed n e  i też same w ady  i z tychże sam ych przy­
czyn co i w fortepjanie p. K rah la ,  się znajdują, 
zbytecznem więc byłoby je  powtarzać, z tą  tylko 
różnicą, że fortepjan p. Hofera, j a k  nam się zdaje, 
zelaztwem i szprycami zanadto  i bez po trzeby  je s t  
obciążony.

Nakoniec niepojmujerriy, dla czego mało kto 
zwraca uw agę na jednego jeszcze fabrykanta , p a ­
na Kerntopf, k tóry  za s taran ia  i pracę, oraz dość 
znaczne nakłady, na sp raw iedliw ą i bezstronną 
pochwałę zasłużyćby winien. P a n  K ern to p f  do­
starczył na w ystaw ę jed en  tylko fortepjan z me­
chaniką angielską, lecz własnej swojej roboty, a 
jakkolwiek w glosie nie może się on ró w n aćz  fo r­
tepjanami pp. Zembrzuskiego, Budynowieza, K ra ­
hla, a naw et Hofera , to ta  jedyn ie  je s t  tego p rzy ­
czyna, ze fortepjan  p. K e rn top f  o pół tonu  niżej 
od kam ertonu  był nastro jony, k iedy  innych w y­
żej jeszcze nad  kam erton były strojne, wiadomo 
bowiem wszystkim, że każdy  instrument, a tern 
bardziej fortepjan, im wyżej jes t  strojny, tern wię­
cej na dźwięku i głosie zyskuje; co zaś do jego 
mechaniki angielskiej, ta  podi względem wyrobu, 
wykończenia i w yregulow ania  nic do życzenia nie
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pozostaw ia, w  elastyczności tuszu  i tre lach  b a r ­
dzo ła twa, co dowodzi usilną staranność  i znajo­
m ość  swej sztuki, a obok tego bu d o w a  jego ze­
w nętrzna  czysta, p racow ita  i nader  powabna.

Z  now ością  rzeczyw istą  w budow ie  fortepja- 
n ó w  w ystąp iła  na w ystaw ie  jedna tylko, i to bo­
da j  czy nie najstarsza w W arszaw ie  fabryka , p a ­
n a  W . Max, która  od  la t  przeszło trzydziestu  
swego istnienia, zawsze praw ie trzym ała p ier­
wszeństwo przed wszystkiemi innemi, co do p rz y ­
sw ajan ia  zagranicznych now ych  ulepszeń.

Obecnie zasługa pana M axa jeszcze wyz’sza, bo 
tu  nie idzie o przyswojenie zagranicznego w y n a ­
lazku, ale o ulepszenie w mechanizmie, będące 
owocem własnego pom ysłu  i długich a mozolnych 
p ró b  i doświadczeń. P a n  M ax  w  tym  roku  do ­
piero  ostatecznie us ta l iw szy  w ykonanie  swego 
pom ysłu , k tó ry  n iejednokrotnie  zapewnie wzna­
wiał i ulepszał, w miarę rezulta tów  jakie  w  zasto­
sow aniu  go w  prak tyce  o trzym ywał, w yjednał 
sobie u  R a d y  administracyjnej k ró lestw a list p rzy­
znania swego w ynalazku  i fortep jan  dostaw iony  
n a  w ystaw ę, je s t  właśnie z m echaniką  zrobioną 
w ed ług  tego nowego pomysłu. Nie będziemy się 
w d aw a li  w rozbiór, na czem polega ulepszenie 
p a n a  Maxa, powiemy tylko, ze mechanika jego 
je s t  uproszczeniem mechanizmu angielskiego, po- 
ciągającem za sobą  daleko niz’szy koszt budow y; 
jeżeli zatem doświadczenie okaże jej użyteczność, 
będzie to bardzo w ażną  popraw ą, korzystną  głó­
wnie dla konsum entów , a pan  M ax nabierze no­
wego i niezaprzeczonego p raw a  do wdzięczności 
ogółu. Sądzimy, iż zacnemu przedsiębiercy w dzię­
czność ta  będzie najprzyjemniejszą n ag rodą  jego  
usiłowań.

W  ogóle biorąc, w y s taw a  fortepjanów dała  
ba rdzo  zadow ala jące  rezu lta ty . Dawniejsze fa­
b ry k i  u trzym ały  zaszczytnie zyskaną  wziętość, 
n ow e da ły  dow o d y  wszelkich przymiotów, jak ich  
p o  sum iennych rękodzieln ikach w ym agać w o l­
no, wszystkie bez w yją tku  pokazały, że w zras ta ­
jące  d o tąd  u  nas  zamiłowauie tego instrum entu , 
bez mała dziś już  m ogłoby się obejść bez zagra­
nicznych fabrykatów , a przynajmniej ta  część p u ­
bliczności, k tó ra  nie uw odzi się przesądem, że 
ty lko  zagranicą i ty lko  za w y soką  cenę można 
coś dobrego  nabyć. fd. c. n.)

P A M I Ę T N I K I  
P I U  KA.ttKllTOft'A.

( C i ą g  d  a  1 s  z y . )
( P a t r z  N e r  K r o n i k i  2 1 2 . )

W y tk n ą w s z y  złą stronę, o dobrej zamilczeć nie 
mogę, zwłaszcza gdy  przewagę mieć zaczyna, gdy  
nadużyc ia  coraz się zmniejszają, ucisk nie tyle czuć 
się daje, a zasady moralności i cnoty  p rzykładem  
na  do b rą  n ap row adza ją  drogę. Niedawnemi je s z ­
cze czasy ch łopa uważano za rzecz użyteczną w p ra ­
wdzie, jego  pracę za powinność, jeg o  życie za w ła­
sność; iluż zaś dzisiaj widzimy właścicieli s ta ra ją ­
cych  się nietylko o polepszenie, ale o zabezpiecze­
nie by tu  włościan! Już  zaczynają  kassow ać  okur-  
ki, darem szczyzny, daniny, dalekie drogi, d la  u- 
inniejszenia robocizny mniej lnu uprawiają; już  
w  wielu miejscach postanow iono  s ą d y  w łośc iań­
skie, bez k tó rych  w y ro k u  sam nawet właściciel 
k a ra ć  nie ma prawa. Za  tę  o jcow ską miłość i o- 
piekę, pracą, poświęceniem i miłością lu d  się p a ­
nom  swoim odpłaca, bo lu d  żmujdzki poczciwym, 
p racow ity ,  wdzięczny, przyw iązany  do swojej wia­
ry ,  do ziemi do swoich panów.

L ud  d o r o d n y  i boga ty ,
P o n a d  d ro g ą  k r iy żó w pe łno ,
I kapl iczek tuż p r zy  d om u,
Lu d  odz i any  szarą  wełną ,
P e ł en  se r ca ,  p e ł e a  s r o mu ,
1 z a ż ywny  i nie  m a r ny ,
Pracowi ty ,  g o s p o d a r n y ,
I poważny ,  i n a bożny ,
J e dn ś j  krwi  z t ym sw o im p a n e m ,
Je dnój  wiary z t ym kap ła n e m.  (q)

K iedy  w innych częściach obszernego kraju, n a ­
leżącego niegdyś do Polski, jak o  to: na  W o ły n iu ,  
w  Mińskiem, Grodzieńskiem i na Białej Rusi. na j­
większe fo rtuny  upada ły , a exdyvvizje (r), majątki 
sp ad k o w e  po an tena tach  pom iędzy wierzycieli 
rozdzielały. L itw a  i Zrnujdź ochroniła  się choć po 
części od tej powszechnej prawie ruiny. T am  zby­
tek  i m arnotraw stw o, połączone z dom ow ym  nie­
rządem do u p a d k u  w trącały , tu  gościnność bez

(q) W i n ce n t y  Pol .
(r)  E i d y w i z j a ,  s ą do w y  rozdz i a ł  mają tku  dłużnika  p o o ć ę -  

d z y  wierzycie l i ,  s t os own i e  do  sta tutu l i t ewskiego.

granic nadw erężała  w praw dzie  zamożność, ale za 
to w niejednym dom u g o spodarność  i lad w ew nę­
trzny ra tow ały  od zguby. Szlachta  żm ujdzka i li­
tewska, choćby najmajętniejsza, nie kochała  się 
w  w y tw o rn y ch  stołach, w  boga tych  meblach, 
w zbytkow nych pojazdach , w w yszukanych  libe- 
rjach, w  koniach wielkiej ceny. N a  Litwie w idzia­
łeś nieraz obywatela , mającego kilkadziesiąt tysię­
cy rocznego dochodu, jad ąceg o  do kościoła kała- 
maszką (s), do której na W ołyn iu  wstydziłby  się 
wsiąść Lubom ierskiego lub Chodkiewicza ekonom, 
ale u szlach ty  litewskiej p ierwszym zawsze w a ­
runkiem uw ażanym  za cnotę dom ow ą, by ła  g o ­
ścinność; lubiła  żyć wesoło, naw et hucznie, z o- 
tw artem  sercem przyjm ując i ugaszcząjąc sąsiada: 
„Czem cha ta  bogata, tern rad a  ” Ziemia urodza jna  
obfity plon wydawała, a sp ław  na Wilji i Niemnie 
i bliskość Rygi, L ipaw y , W indaw y, oraz granicy 
pruskiej uła tw iały  spieniężenie i od nad to  wielkie­
go zniżenia cen p ro d u k tó w  chroniły , .leżeli zatem 
był rozchód czasami n a d  możność, znalazł się i 
p rz y c h ó d  nie lada.

N a  początku  bieżącego stulecia, prócz kilku 
naduiem eńskieh zamków, zaby tków  krzyżackich, 
j a k o  to: Czerwonego dw oru  Zabiełłów (t), zamku 
Giełgudowskiego (u) i Raudańskiego  xięeia Zubo- 
w a  (w): prócz M orykoniego pałacu (x), Manuzze- 
go w Belm ontach  (y), Mirskieh Sw ia tope łków  
w Zawierzu, T yzenhauzów  w P os taw ach  (z), nie 
wiele na Litwie i Żmujdzi pańskich  rezydencji na­
liczyć można było. P o  większej części obyw ate l­
skie d w o ry  b u dow ane  b y ły  z drzewa, mniej wię­
cej obszerne. P rzed  domem zw ykle w y s taw a  z ła ­
wkami, dziedziniec z krągiem  m uraw y  obw iedzio­
nym nizką barjerą; z jednego  boku oficyna k u ­
chenna, z drugiego sta jn ia  i wozownia, z ty łu  za­
budow ania  gospodarskie . Poza  dworem  ogród 
fruktow y, o toczony lipowym lub jod łow ym  szpa­
lerem. W ejdźm y teraz do środka . Sień obszerna; 
przy drzw iach  w ch o d o w y eh  z jednej s trony  p o ­
zawieszane na ścianie wieńce z dożyuków, po d ru ­
giej kilka zajęcy, w głębi ręczne sikawki, uchowaj 
Boże od  ognia. N a p r a w o  sala  ja d a ln a  o trzech 
oknach, na lewo d w a  lub trzy  bawialne pokoje, 
dalej sypialnia, garderoba, apteczka, parę  poko­
jó w  gościnnych i kancellarja. U m eblow anie  nie 
w ystaw ne  ale porządne, gdyż się nie wysadzano 
na to. K anapy , stołki, s to ły  i k o m ody  najczęściej 
olchowe lub dębowe, czasem czeczotkowe, a w m o­
żniejszych ty lko dom ach  maclioniowe. P od łoga  
po większej części sosnowa, gdzieniegdzie p o sa ­
dzka, k iedy niekiedy woskiem froterow ana. L u ­
s tra  pomiędzy oknami należały ju ż  do zbytku , ale 
za to po kom odach  znalazłeś porozstaw iane fili­
żanki i figurki z saskiej porcelany, szklanki i k ie ­
liszki ze szkła czeskiego rzniętego, czasem w iw a­
tow y kielich, dw a  srebrne  lichtarze, cukiernicę na 
k luczyk zamykaną, i agnus Dei z wosku, albo ba­
ranka  wielkanocnego z chorągiewką. W  malowi­
d łach  nie kochano się na Litwie, ale p raw ie w szę­
dzie widzieć można było lamilijne po rtre ty  poroz­
wieszane na ścianach, kobiety w d aw n y ch  ubio­
rach  z kanarkiem na  palcu, z kwiatkiem w ręku, 
lub pieskiem na kolanach, mężczyźni w kontuszacli, 
w  niemieckim stroju, lub okuci w stali. Ponieważ 
jakem  ju ż  wyżej powiedział, gościnność uważano 
za cnotę, a tern samem za pow inność  j ą  miano, szło 
o to, aby  sąs iada  najlepiej przyjąć, uraczyć, do

(s) Kałamaszka ,  rodzaj  maleńkiej ,  krótkiej  i a r cy t r z ęs ą -  
cój br yc i k i ,  u ży wa n e j  na Litwie.  Za p rz ę ga j ą  d o  mój j e d n e ­
go  konia  w h o ł ob l ach .

(t) Cz e rwo n y  d w ó r  p r zez  Ul r i cha  J u n g i n ge n  w r. ł 4 0 5  
w y m u r o w a n y .  Dziedzic two Zabie ł lów,  o d  k tórych  n a b y t  go 
hr .  Be nedyk t  Tyszkiewicz .

(u)  Prz ez  k r z y ż a k ó w n i e w i a d o m o w k tó r ym roku  z b u d o ­
wany.  Na leża ł  od  roku  14 0 5  do  Kper jeszów,  a od ( 6 8 6  
do  Gi e ł gudów.

(w)  I t awdań ,  r au d a ń ,  od  w y r a z u  żmuj dzk i ego  raudonus 
( c ze r wo ny )  na z wa ny .  Ludo l f  Ko en i g  von Wc d t z a w kazał  go 
w y m u r o w a ó  i 1 3 4 3  r oku  i dla n ę c i a  Henr yka  b a wa r sk t e g o  
B a j e r s b e r g i em  nazwa ł .  Od  c zasów Zy g mu nt a  Augus ta  Rau-  
d oń  b y ł  wł as noś c i ą  Kr ys zp i nów,  p ó źm ś j  Olędzkich,  od  k tó­
rych  n a b y ł  go  x i ą i e  P l a ton  Z ub o w  1 8 ( 0  r.

(x) Pod  koniec  XV111 wieku  Morykoni  p i sa rz  za łożył  tu 
p i e r ws zy  na Li twie angie l ski  og r ód .

(y) W y m u r o w a ł  w B e l m on t ac h  pr zy  końcu  XVIII wieku 
pa ł ac  hr .  Manuzzi ;  dziś na leży  do  Pl a t er ów.

(z) P os t a wy  n ad  r zeką  Madziolką ,  w  p ow i ec i e  Dziśnieu-  
skim,  dz i edz i c two  n i egdyś  możnój  r odz iny  D e s zp o t ó w Ze-  
nowi czów,  z k tórych Jan Zenowi oz  f u nd o wa ł  ( 3 2  i  r. k o ­
ściół  paraf ja lny,  1 7 6 0  o d b u d o w a n y  n a  n o w o  S tan i s ł aw i 
A n ua  Biega ńscy  r. 1 6 4 0  f undowal i  kośc iół  i k lasztor  f r an­
c i szkanów.  W drugić j  p o ł o w i e  XVIII wieku  Anton i  T y i e n -  
hauz  p o d s k a rb i  l i tewski ,  ca ł e  p r a w i e  mias t eczko  i p a ł a c  
w y m u r o w a ł  i za łożył  p ap i e r n i ę  i f a b ry k ę  p łóc i en

sytości nakarmić. K iedy  najechało się gości eon ie  
miara, w tedy  nie dopełniał się cud ro zm nażan ia  
chleba. bo tego było do woli, ale rozprzestrzen ie­
nia miejsca, a skoro nadeszła po ra  do wczasu, k o ­
biety mieściły się ja k  mogły w gościnnych i b a ­
wia lnych  pokojach, do jadalnej zaś sali i do kau- 
cellarji wnoszono łóżka już  całkiem posiane (aa) 
d la  mężczyzn s tarszych  wiekiem, a młodzież, w y ­
rugow aw szy  z oficyny ekonoma, pisarza, czasami 
naw et czeladź, kładła  się wesoło pokotem na  s ia ­
nie i spała  tak smaczno, j a k  ju ż  teraz spać  nie u-  
mieją. Nie dziw więc. iź z ow ych  błogich czasów  
pozostało przysłowie: że tak  j a k  się o tw ierały  ser­
ca na przyjęcie gości, rozszerzały się ściany n a ic h  
pomieszczenie.

Pamiętam ja k  przed trzydziestu laty , najważniej- 
szem zajęciem obywatelskiego życia było jedzenie; 
dodać  należy, że mniej zważano na jakość ,  byle n a  
ilości nie brakło, gdyż na Żmujdzi przedew szyst-  
k iemo to dbano, aby  było tłusto, słodko i dużo. 
Dzień rozpoczynano od k aw y  ze śmietanką, bo 
choć ju ż  wtedy he rb a ta  się wciskała , jeszcze nie 
by ła  zaw ojow ała L itw y. Około godziny dziesiątej 
odwiedzić apteczkę, napić się po kieliszku a n y -  
żówki, kminkówki, lub pornarańczówki i zakąsić  
pierniczkiem, było rzeczą nieodzowną. O je d e n a ­
stej gospodarz  przepiwszy do gości dużym  kieli­
szkiem ażerówki o d  morowego powietrza d la  za­
ostrzenia apetytu, z kolei każdego częstował, po  
czem na lekką  zakąskę zapraszał, ale ta  lekka  z a ­
k ąska  składała  się z kołdunów, bigosu, kiełbas i 
zrazów, a do koła półmiski z ru ladą , rozmaitą w ę­
dliną i serem. P o r te r  i piwo towiańskie (bb) gasi­
ło pragnienie. O godzinie drugiej daw ano do  s to ­
łu. Obiad z kilkunastu potraw  złożony poprzedza­
ła  w ódka, a tow arzyszyło  wino, nie wiem d la c z e ­
go franz-w ein  nazywane, bo się na francuzkiej nie 
zrodziło ziemi, w y d aw a ła  go podobno E raukonja .  
Nie powiem, aby i inne wina n ie b y ły  w używ aniu , 
węgierskiego nie znano, ale z Reńskiem i szam- 
pańskiem na wielkich fetach napotkać  się mogłeś; 
s ta ry  lipiec kowieński ju ż  bardzo był rzadkim  i  
resztki onego p rzechow yw ano gdzie niegdzie w p i ­
wnicach zamożniejszych domów. Po obiedzie roz­
noszono kaw ę ze śmietanką, w  parę  godzin pó­
źniej f ru k ta  i konfitury, pomiędzy któreini w lecie 
ogórki z miodem, w zimie orzechy i m ak sm ażony 
w miodzie najgłówniejszą odg ry w a ły  rolę. O szó ­
stej następow ała  he rb a ta  z ciastem, a wnet po niej 
ochoczy gospodarz  wołał: „Panow ie, hora canoni- 
ca , zaw ód życia krótki, napijmy się w ódki.” O 9ej 
wieczerza złożona z pięciu lub więcej sy tnych  p o ­
traw , z bojaźni abv  się z g łodu  nie przyśnili cyga­
nie. K o lo  północy, chcąc nie naczczo pójść do  
spoczynku, daw ano  w eręszczakę  (cc), poczem p o  
parę  lampeczek krupniczku, lub  ponczyku w y p ić  
w ypada ło  i to się nazywało  podkurkiem .

Jeść, pić, grać w kar ty  i spać, jeździć po sąs ia ­
dach, lub tak o w y ch  u siebie przyjmować, taki by ł  
sposób  życia onego czasu, mniej więcej w y s ta w n y  
a zarówno, wszędzie huczny, ludny  i wesoły. Z e­
bran ia  sąsiedzkie miały miejsce na wszelkie więk­
sze święta, jako to: na Boże Narodzenie, N o w y  
rok, W ie lk an o c ,  Zielone świątki, n a  imieniny, za­
ręczyny, wesela i nawet na pogrzebow ych s typach . 
Ostatnie dnie zapust szczególnie poświęcone b y ły  
zabawom, w tedy  zjawiały się naw et kuligi z K o ­
rony  do L itw y  przyniesione, z tą różnicą, że w K o ­
ronie skoro  kulig rlom szlachecki 'najechał, gospo­
darz gościom klucze od spiżarni i p iwnicy o d d a ­
wał, na Żmujdzi zaś przyjm ował gościnnie, t r a k to ­
wał, nie żałował niczego, ale klucze przy  sobie za­
trzymał.

N iektórzy obywatele  u trzym yw ali nadworną, 
kapelę, d rudzy  w potrzebie posyłali  do najbliż­
szego miasteczka po żydow skich  grajków , i k iedy  
młodzież tańczyła ochoczo, s ta rzy  grali w k a r ty ,  
lub wysuszali gąsiorki i butelki. Z owej to też e- 
poki doszło do nas  miejscowe przysłowie, c h w a ła  
Bogu już  ty lko podaniem: Nie jedź  w W iłkom ie r-  
skie, bo cię spo ją ,— w Upitskie, bo cię zgrają.

P rócz  dom ow ych  zgromadzeń, litewska i żm uj­
dzka szlachta zbierała się na sejmikach czyli w y ­
borach, ja rm a rk a ch  i odpustach . G ubern ja lne ia

(aa) Nie m a s z  d o m u  na L ' t wi e  i Żmujdzi ,  w  k t ó r y m b y ś  
nie znalazł  pościel i  na  ki lkadzies iąt  osób .

(bb) W T owi anach ,  ma j ę t nośc i  Morykoniowskiś j ,  w y r a ­
b i ano  p o d ó w c z a s  s ł a wn o  na ca ł ą  Li twę piwo.

(cc) Zupa  i  k i e łbasami  i p ó ł gą s k i e m  i k r u p a m i  j ę c z m i e n -  
nemi .

(dd)  Pon i ewi er z  j es t  m i as t em p o w i a t o w e m , p o w i a t n  
n i eg d yś  z w a n e go  Upi t skim,  a dziś przezwainegó Poniewiez ' -  
skim.



m iastem tej obszernej prowincji b y ło  podów czas 
W ilno .  Zaraz  po  ro k u  1796-tym, na  sejmikach 
p o w ia to w y c h  i guberskich, każdy  szlachcic posia­
dacz k aw ałka  zie.mi miał p raw o wotować. Później 
postanow iono, iż na sejmikach pow ia tow ych  w o ­
dował ty lko  właściciel ośmiu dym ów, z pomiędzy 
k tó ry c h  obierano po dziesięciu deputa tów  na sej­
m ik guberski. Dziś powdatowe i gnberskie sejmi­
k i odbyw ają  się w  guberśkiem mieście, a ten ty l­
ko  wotuje, kto ma sto dusz w  posiadaniu  i kwali­
fikację, czyli rangę. N a  sejmikach pow ia tow ych  
obierano urzędników  dla powiatu, to je s t  m a r ­
szałka, podkom orzego, chorążego, sąd  ziemski 
czyli cywilny, są d  grodzki czyli k rym inalny, sąd  
graniczny i sąd  niższy czyli policyjny.

W  powiecie każdy możny obywatel mający ob­
sze rną  koligację, mial nie lada  partję  i sw oich  na 
urzędy  forytow al, z tąd  tw orzy ły  się stronnictwa, 
in try g  było dużo, ha łasu  jeszcze więcej; jed n ak  
jeże li  się t<> same stronnic tw a nie jedna ły , to p rzy ­
najmniej w idyw ały  w  Poniewieźu (dd) przy zie­
lonym  stoliku, w W iłkomierzu przy winie, pon- 
ezu, lub  towiańskiem piwie. D o Poniewieźa nie­
ra z  szlachcic przyjechał na Sejmiki b ry k ą  czterrna 
końmi, z szkatu łą  nie źle na ładow aną , z sejmików 
zaś w raca ł  do domu albo najętym wozem ch łop­
skim, albo czasami piechotą. W  Wiłkotwierzu 
szczęśliwy kto się tylko upił, a na śmierć nie za­
pił. T am  bywało że s taw iają  beczkę p iw a  na s to ­
le ,  w yjm ują  z niej szpunt, a p anow iesz lach tanad -  
s taw u jąc  kub ły  po kolei i w ychy la jąc  one d u sz ­
kiem, całą beczkę od razu  wypijają; kalteszal zaś 
u trzym yw ano  źe pili purami (ee), zkąd  wryroslo 
przysłowie: puros inieros kaliszanejdos (ff).

D o tąd  też, tak  j a k  w K rakow ie  mamy podanie
0  krakusie  zabijającym smoka, w W arszaw ie  o 
W a rs ie  i Ewie; założycielach miasta, jak  w W i l ­
nie pokazują  gdzie był las pośw ięcony Perkuno- 
wi, i w W iłkomierzu pozostała t rad y c ja  o pe­
w nym  szlachcicu, k tó ry  w yszedłszy z trak tjern i 
p o d  hełmem, w yw rócił  się na ulicy i w piwie to ­
wiańskiem utopii.

K a ż d a  praw ie mieścina miała u siebie choć j e ­
den ja rm a rk  do roku , kędy  się z okolicy szlachta  
zbierała; ten dla interessu, tamten dla obaczenia 
się z sąsiadem, k tóregoby w dom u m ożeniezastał,  
a  na ja rm a rk u  niezawodnie napo tka , ów w ysłany  
o d  żony dla złowienia jakiej kursującej plotki, a 
najczęściej d la  zabicia czasu, nie mając co lepsze­
go robić  u siebie. Najsławniejsze jed n ak  ja rm ark i  
w  całym kraju by ły :  na Zmujdzi w Janiszkaeh, na 
Litwie w W iłkomierzu, w Szatach i w Rogowie. 
Ja rm a rk i  Janiski i W iłkomierski by ły  szczególnie 
na konie, Szacki prócz h a n d lu  końmi i płótnem 
dom ow ej robo ty , s łyną ł kaiteszanem u pani Szan- 
derowej (gg) i śwojemi elegantkami! E legan tka  
Szacka  w ystro jona  na ja rm ark , musiała mieć su ­
knie  pospolicie koloru  czarnego, z krótkiemi ręka­
wami, z materyjki naśladującej jedwab, a naw et
1 jedw abnej .  O pasaną  była  różow ą w stążką , k a ­
pelusz najczęściej z glansowanego kolorowego 
perka lu  z przyczepionym do niego kwiatkiem, rę ­
kawiczki z nicianej siatki, trzewiki żółte skórzan- 
ne. I  nie zmieniona w niczem, nie tknięta ręką  cza­
su, doszła do nas, z tym ty lko  postępem, że cywi­
lizacja X I X  stulecia obdarzyła  j ą  parasolikiem. 
E leg an tk a  Sżaeka w  okolicy szlacheckiej tejże pa- 
rafji  zrodzona, n iepospolitą  cnotę posiada, p rzy ­
w iązanie  do rodzinnej ziemi, poza jej granicami 
kraj dla niej nieznany, Azja, Afryka, A m eryka ;za ­
p y ta j  w jak im  mieszka powiecie, nie odpow ie  że 
w  W iłkotnierskim. ale w parafji Szackiej.

Jarm ark i  w Rogowie były zupełnie innego r o ­
dzaju. Miasteczko R ogów  położone w powiecie 
W ilkomierskim nad rzeką Niewiażą, należało do 
możnej rodziny  Straszewiczów. M arszalek  Stra- 
szewicz, ówczesny dziedzic, pan boga ty ,  żył hoj­
nie, gościnnie i wesoło. Ja rm ark  w Rogowie p rz y ­
p ada ł  w najpiękniejszą porę roku, bo w s ierpniu  
w  pierwszą niedzielę po W niebowzięciu Najśw ię t­
szej P anny  i t rw a ł dw a  tygodnie. Kupcy  z W ilna 
i z Rygi, B u h a ry  i Greki z głębi Rossji zjeżdżali 
s ię  z towarem, a żmujdzka i litewska arystokracja  
dąży ła  tam z zasobem wesołości i z chęcią zaba­
w y . Przybyli  obyw atele  zajmowali dworki miej­
skie i austerje  umyślnie na ich pomieszczenie, przy-

(ee) Puc, miara na zboże, tdy\V3B6 w Litwie i r.a Żmuj- 
dzi. Sześć purów idzie na beczkę, czy na 3 i ćwierć korcy

(ff) Ka l t e s z a l  n a z y w a j ą  na  L i t w i e  k a l i s z a n e m .
( g g )  P .  S z a n d e r o w a ,  ż y d ó w k a ,  s t a w n a  k u p c o w a  w  S z a ­

t a c h ,  u t r z y m u j ą c a  Wsze lk i e  t r u n k i ,  u n i ć j  z w y k i e  z b i e r a ł a  
s i ę  t ł u m n i e  j a r m a r k o w a  s z la c h ta .

gotowane. Z W iln a  sp row adzano  muzykę, a n a ­
wet tea tr  czasami się zjawiał. Co ranek  jedn i  d r u ­
gich wizytowali, na  obiady pan marszałek z ap ra ­
szał do siebie, wieczorami Zbierano się takżeu  nie­
go, lub na red u tach ,—  te byw ały  bardzo świetne. 
Bawiono się na nich wesoło, młodzież tańczyła , a 
s tarsi nieraz, j a k  to mówią, pod do b rą  da tą  p ró ­
bow ali fo r tuny  przy  zielonych stolikach, ug ina ją ­
cych się pod  ciężarem złota; ale fo r tuna  do 'rodzą  - 
ju  żeńskiego należy, wabi, nęci i n iestałością zw y ­
kle odpłaca.

T ego  ro k u  przejeżdżałem przez Rogów, m iaste­
czko w najnędzniejszym stanie znalazłem, domy 
się walą, po większej części puste, ru ina  kom ple­
tna. Gdzie był d w ó r  Sterczą kominy i ściany bez 
dachu , jed n o  jeszcze sk rzydło  i m urow ana  oficy­
na oparły  się Zniszczeniu. Dziedziniec zarośnięty 
chwastem , w ogrodzie powycinane drzewa, słowem 
pusto, g łucho i smutno. T ow arzysz  mojej p o d ró ­
ży, człowiek nie młody, uczęszczający niegdyś 
w Rogowie, ze łzawym głosem opow iadał tm o 
d aw nych  czasach, j a k  się n iegdyś wesoło tu ba­
wił, pokazyw ał w k tó ry m  d w o rk u  ja k a  mieściła 
się rodzina, gdzie były sklepy, reduty , gdzie teatr, 
a s łow a jego  zdaw ały  mi się echem dalekiej prze­
szłości, w ybujałej wyobraźni w ym arzoną  budow ą, 
ze sm utnym  na niej napisem: było!

R ozciągnąw szy się nad to  może długo n ad  miej­
scami ogólnych zebrań na L itw ie i Zmujdzi, Wy­
padało  mi przedewszystkiem  uczynić Wzmiankę o 
odpustach . Gdzie cała ludność  je s t  katolicką, 
gdzie gęste znajdują  się parafje, filje od  nich zale­
żne, a w każdym  kościele po kilka odpustów  do 
roku, gdybym  chciał wchodzić w szczegółowe o- 
powiadania, przeszedłbym zakres tego pisma; ty l ­
ko wspomnę, że najbardziej uczęszanym na całej 
Zmujdzi je s t  odpus t  na N arodzenie  Najświętszej 
P anny ,  w Szydłowie (hh). Tam w span ia ły  ko­
ściół, a w nim obraz Matki Zbawiciela, s łynny cu­
dami, ze wszystkich  s tron  kraju  rok  rocznie do 
kilkunastu  tysięcy pobożnego lu d u  sprow adza. 
T am  8 września 1786 odby ła  się koronacja  cudo­
wnego obrazu z wielką uroczystością, za przywie­
zieniem poświęconej w Rzymie złotej korony, k o ­
sztem biskupa Bukatego  sprawionej; tam ci na 
cmentarzu pokażą drew nianą  kaplicę, gdzie umie­
szczono kamień, na k tórym  N ajświętsza Panna  cu­
downie się objawiła pasterzom miejscowym, tam  
znajdziesz sklepy napełnione wystawionemi na 
sprzedaż  sprzętami i obrazami kościelnemi żmuj- 
dzkiego pędzla, tam zobaczysz czegoś może w twein 
życiu nie widział, up rzyw ile jow anych  żebraków’, 
j a d ą c y c h  bryką  pa rokonną  płótnem k ry tą  z o d p u ­
stu na  odpust,  innych mniej zamożnych p ro w ad zą ­
cych prosię na sznurku. Czein Rzym dla W łocha ,  
czem Częstochowa dla  Polaka, tem Szydłów  dla  
Zmujdzi na.

Jeżeli la t  temu czterdzieści pod  względem mate- 
rja lnym  w Litwie w ogólności nie b rak ło  na n i­
czem, zastanów m y się teraz ja k i  by ł  w tedy  stan 
tego kra ju  pod um ysłow ym  względem.

{D ahzy ciąg nastąpi.)
( h h )  Za [ t o n o w a n i a  K a s i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  ro k u  t 4 5 7  

P i o t r  G e c i y g o l d  p i e r w s z y  z a f u n d o w a ł  k o ś c i ó ł  w  m ie j s c u  
z w a n e m  Buda  a l b o  Szytas. VV ro k u  1 5 8 2  p r o b o s z c z  m ie j  
s c o w y  I l d u b k a ,  s a m  z o s t a w s z y  k a l w i n e m ,  k o ś c i ó ł  w  S z y ­
d ł o w i e  o d d a ł  s w o i m  w s p ó ł  w i e r c o m .  1 f i 4 4  ro k u  K o z a k i e ­
w ic z  o f ic ja ł  ż m u j d z k i  k o ś c i ó ł  o d e b r a ł  k a l w i n o m  n a  p o w r ó t  
W  ro k u  1 6 5 1 ,  b i s k u p  ż m u jd z k i  P a r r z e w s k i  n o w y  k o ś c i ó ł  z e  
s k ł a d e k  w y m u r o w a n y  k o n s e k r o w a ł .  O b r a z  B o g a  R o d t i c y  
s ł y n i e  ł a s k a m i  od  1 6 0 0  t o k u .  P r o b o s z c z  m i e j s c o w y  p i a ­
s tu j e  g o d n o ś ć  in fu ł a ta

I» O X IKSIE X i A.
U yilział Kśrnietwn prasy Hoininiss,|i Rządu- 

wśj Przychodów i Skarbu.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 14 (26) sierpnia r. 

b. w biurze jego, za pośrednictw em  deklaracji opieczę­
towanych odbędzie się siedm licytacji na s p r z e d a ż  cyn­
ku w cegiełkach, z hut pod  Bendzinetń w gubernji Ra-

kiej położonych, a mianowicie na sprze daż:
1) o godzinie 11 z rana pudów 2.000
2) Ni u  y. * o 2,000
3) a 12 w południe a 2,000
4) a 1 2 po połud. ii

2,000
5) a 1 ii 2,000
6) a i y. ii 2,000
V a 2 i> 2,000

Banku polskiego lub sk ładu  .głównego żelaza.
Nadmienia się nadto, że każdy  utrzym ujący się p rzy  

naliyciu jednej, dwóch lub więcej partji cynku, obo­
w iązany takowe zabrać z hut pod  Bendzinem w  ciągu 
dni 30 od daty zawiadomienia o zatw ierdzeniu p ro to ­
kółów  licytacyjnych liczyć się mających, i że inne w a­
runki, oraz wzór do deklaracji, przejrzane być mogą 
w godzinach służbowych w W arszaw ie w biurze wy­
działu górnictwa, a w D ąbrowie u naczelnika zakładów' 
górniczych okręgu zachodniego.

W arszaw a dnia 17 (29) lipca 1857 r.
D yrek tor wydziału jenerał-m ajor, w zastępstw ie rad ­

ca kollegjalny, Strasz. —Naczelnik kancellaiji, assessor 
kollegjalny, Siemiątkowski. (Nr 317.— 3.)

N akładem  B. RE. W olffa w Petersburgu  i Mo­
hylewie, wyszły: Pamiętniki Bartłomieja Michałowskie­
go przez autora L istopada. O ddział Iszy 3 t. w 12ce. 
Cena rs. 3 kop. 60 i są do nabycia we wszystkich zna­
czniejszych księgarniach W arszaw skich i na prowincji. 
S kład główny w księgarni U. Natansona przy ulicy 
K rakow skie-Przedinieście nr o 442, na lem  piętrze.
________________ _________  (Ner 344— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y

Bardzki Fel. ob. z  Gli­
nik n r 603, Dowbor Lud. 
ob. z Pilicy nr 601, Kuli­
kowscy Ant. i Onufry ob. 
z Ciesiel n r 613, Kurze- 
wSki Jó zef ob. z Osowic 
n r 1 3 6 6 j7 , Komierowski 
Jul. ob. z Jasiennicy nr 
2766. Minasowicz Tom asz 
ob. zS ied lec nr 1315, No­
wakowski Edw. ob. z K lo­
nowy nr 2668, Roszkowski 
Adam ob. z Czekarzewic 
n r 467, Zabłocki Ant. ob. 
7. B uska n r  584, Bielacki 
G erard ob. z D rezna nr 
1817, Dziewulski Alex. ob. 
z W iednia nr 414, Kule­
szowie W ład. i Edw. ob. 
z Berlina n r 570, Kiełcze- 
wski-Skarbek Jan  oby. z 
D rezna n r 625, K ołataj 
Ant. ob. z D rezna nr 1817,

instytutu A lexandryjskie- 
go wychowania panien z 
P aryża nr 472, Ruszkowski 
H enryk ob. z Berlina nr 
1252.

W y j e c h a l i  z  w a r s z a w t .

Antoniewicz Szymon ob. 
do W ołynia, Buchowiecki 
W ład. ob. do Kolczyna, 
Dobiecki Kazi. ob. do H ru­
bieszowa, Horodyński W ł. 
ob. do Lublina, Kwiatko- , 
mslit Józef budowniczy do 
gub. M ińskiej , Niesioło­
wski Frań. ob. do Strasz- 
kow a , Strzelbicki S tefan 
dok tó r do P e te rsb u rg a , 
Szczyt Justynian ob , do 
Brześcia Lit., Wąsowicz 
Eusta. ob. do Oksy, Ż y ­
liński M ichał ób. do W il­
na, Dobrzański Leop. ob. 
do W iednia, Zarzycki Łu­
kasz ob. do K arlsbad.

Piotrowski Fran. p rofessor
—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­

zną osób 836, w yjechało 346

I i l l lU  ( ł lE l i t tY  WAIISilSAKSEl 1 J .

dnia 17 Sierpnia 1857 roku.

łącznie pudów  14,000 
Do w szystkich tych licytacji oznaczona cena za je ­

den pud po Rs. 2 kop. 91 i pół in plus.
Vadium do każdej partji cynku pudów  2,000, ozna­

czone Rs. 750 i na koszta licytacyjne Rs. 35 do kassy

YI o n e  t  y .
żądano płacouo

Rs. kop. Ks. kop

P ó ł - im p e r ja ły  ro s s y j s k ie  . . . . — — 5 22
D u k a ty  holleuderskie  now e  w ażn e — — __ —

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  z a  100 r s .  (oprócz kup .) 88 4S __ ___

Bile ty skarbu  K ró le s tw a  Polskie .  (4:,/ ł5 ‘j(,) 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  li o k re s u  (oprócz 

kuponu)  ( 4 % )  . . za  100 z łp .

— — ” — ' ---

_ _
L i s ty  Zastaw ne b ia łe  III o k re s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 ° 0) . . . za  15 rs . 14 76 14 7 S
Obligacje  c z ą s tk o w e  na 50 0  zł.  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . . . . __ _ •
C e r t .  ba nku  na obi.  cz.  li t .  A na 300 z t . — — — —

„ „ li t .  B. na 20 0  z l .  bez  proc. — — • — • —
„ „ „ p ro c e n to w e  (S%*< — ■ — — —

Dow ody Kom. C en t r .  L ik w id .  za 100 z ł . — — . —
N o w a  ro s s y j s k a  pożyczka  z ro k u  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 110 2 6 * _ -
./ „ z. roku 855 111 26 i — —

Akcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  R ossy j -  
skiego d róg  że laznych ,  praein ium. . . . 5 _ _ _

Obligi W spó ł! . i  Żeglugi P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Polsk iem ( 5 % )  za rs- 750 742 50 — —

W e n i e .

B e r l i n ............................100 T a l . 2 M. 95 55 95 4 0
..................................... ......  1 0 0  Tal. k. t. ___ — — —

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 41. __ — — —
............................................ 100 Tal. k. t. __ . — — —

H a m b u r g ............................ 300 liiilk. 2 M. 145 5 144 7 5
L o n d y n  . . . .  . 1 F t .  St. 3 41. 6 39 - —
M oskw a . . . . . 100  Rs. k. t . 99 33 —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 - —

.........................................100 Rs. k.  t. — — —
P a r y ż ..................................  300  Fran . 2 M. 76 65 —

„ ................................... 30 0  F ran . 1 Mi ____ — —
W ie d e ń  . . . . .  15 0  Zł .  R. 2 41. 93 15 — — •
W r o c ł a w  . . . .  100  Tal. 2 41. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. s k a r .  Rs. 1 kop. 5 2 %  
od l i s tó w  Z a s taw n y c h  kop.  9 

od nowej  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs. 1 kop.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Ju tro : Kobie/y z ka­
mienia.— Od dnia 20go b. m., w idow iska w obu 
teatrach zaczynać się będą o godzinie7mćj wieczór.

Codziennie w  D o lin ie  S zw a jca rsk ie j
K O N CERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora BilSC- Początek o godzinie w pół do 
6ej. Cena wnijścia kop. 15. _______

W  d ru k a rn i  .1. l ln g ra .  — W olno  o r u k o w a c .  —  W a r s z a w a  dnia  6 ( 1 8 )  S ie rp  na  1857 r. —  S t a r s z y  e e u z o r .  P Sol>iesirnms >


